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Jeżeli kto nieznający tonu  i zwyczajów 
parlam entarnych  grup austrjackich, czyta one- 
gdajsze enuncjacje czeskie o elaboracie niem ie­
ckim, niechybnie dojść m usi do przekonania, ie  
c a l a  a k c j a  u g o d o w a  z n ó w  s p e ł z ł a  n a  
n i c z b m .  A jednak  sąd taki byłby c o  n a j ­
m n i e j  p r z e d w c z e s n y m .  Niemcy, przedkła­
dając swój elaborat, wied ieli, że jest on osta­
tn im  wyrazi m ich ustępstw , Czesi uznając go 
za niemożliwym do przyjęcia, isto tn ie liczą tylko 
na ppwne zmiany.

E laborat oznacza postęp w kilku kierun­
kach. Postępem  przedewszystkiem jest, że Niem­
cy uznają, iż dotychczasowe uprzywilejowane 
ich stanow isko w kraju, gdńe są  mniejszością, 
nie d« się na zawsze utrzym ać i że sam i oka­
zują skłonność do ustępstw . Postępem  jest d a ­
lej ods ąj lenie Niemców cd  zassdy, jakr by 
kwestja czeska tylko w całości m egia być 
trak tow aną i gotoweść do rokow ań o jedną, 
ściśle określoną grupę kwestyj spornych. P ostę­
pem jest wreszcie, że N irm ey zdecydowali się 
pierwsi z projektem  wystąpić.

Najsłabszą stroną projektu jest ustęp, doty­
czący czeskiego języka urzędowego. Zam iast od ­
powiednio do fundam entów , na których ich 
projekt spoczywa, powi dzieć jasno, że języ­
kiem urzędowym w obw id scb  niemieckich jest 
jeżyk niemiecki, a w czeskich czeski, Niemcy — 
jeśli nie rzeczą, to w f< m ie  — j-koby  Czechom 
laskę czynili — przyznają język czeski w  , 1aksa- 
tyw nie wyliczyć się m ających" wypadkach, poza 
tern zaś u trzym ują panow anie języka niem ie­
cki'go . Grzech w tym  w ypadku większym jest 
co dc firm y , aniżeli co do treści. W  rzeczywi­
stości ta  ,taksa tyw nie  wyliczyć się mające* wy­
padki objąć m ogą cały czeski język urzędowy 
w okręgach czeskich, fo.m  lnie zaś pozostaje 
wrażanie, jakoby panujący język niemiecki, czy­
nił z laski jakieś wyjątki dla języka czeskiego.

C esi odpowiedzą na e laborat niemiecki 
elaboratem  czeskim, ndzialu zaś w konferen­
cjach bynajm niej nie odm aw iają. Żeby ocenić, 
ile w tej oapowiedzi mieści się już dobrej woli, 
dość przypem nąć eobie pny jęcie , jakiego z ich 
strony doznał zarys językowej ustaw y, przędło 
żony przez p. K oerbera, W szr^że każdy nieuprze- 
dsony przyzna, że pan K oerber ofiarow ał w in ­
nej formie Czechom raczej więcej, aniżeli mniej 
od tego, co dziś p roponują Niemcy. A jednak 
Czesi uietylko odmówiii udziału w rokow aniach, 
na tern tle prowadzić się m ajicycb , ale naw et 
za sam ą propozycję zaprzys ęgli p. nu Koerbe- 
rowi zemstę. Juz z tej raźniej różnicy wynika, 
że przyjęcie, jakiego doznał projekt niemiecki, 
uw ażać m ożna za względnie wcale korzystne.

Nie idzie bynajm u:ej za h m , że ugoda cze­
sko niemiecka już jest praw dopodobną. R oko­
w ania — jeśli do rokowBń dojdzie — będą 
długie i żm udne, podczas obrad  wyłoni się nie­
jedna jeszcze kolczasta kwestja, a skoro do 
obrad  wmięaza się sław etne] kasyno praskie, 
rozpocznie się takie ro:szczepienie włosa na 
czworo, że trudno  spodziewać się pozytywnego 
rezultatu.

Przedewszystkiem zaś nasuw ają się wielkie 
trudni ści w stępne. N nm cy obstają przy tern, by 
Czesi z chwilą rozpoczęcia rokow ań zastanowili 
obstrukcje, by więc podczas kiedy toczyć się 
będą rokow ania, izba poselska załatwić mogła 
p rz id  Nowym roku m, przynajm niej prowizorjum  
budżetowe i konwencję Lrukselską. Cze3i prze­
ciwnie pow iadają, że sam o rozpoczęcie rokow ań 
nie je s t jeszcze dla mch powodem  do zastana­
w iania cb itrukcji, skierowanej przeciwko rządo­
wi. Znaczy to innem i słowy, że Czesi równolegle 
z prow adzeniem  ugody myślą o obaleniu rządu, 
a cel tego aż nadto jest widoczny. Ugoda po­
legać może tylko ua kom prom isie, przy kom ­

prom isie i Czesi czynić muszą ustępstw a; ażeby 
więc wobac w yborców te  ustępstw a zam asko­
wać, chcieliby Czesi obalić rząd, a tern sam em  
pochwalić się jakąś .satysfakcją*. Nie o rzecz 
więc idzie, jeno o pozory, ale walka o te po­
zory mieć może tsn  skutek, że i tym  razem u- 
goda czesko-niemiecka spełznie na niczem, a 
przesilenie konstytucyjne w ystąpi te rn .gw ałto ­
wniej, im krótszym  już jest term in do załatw ie­
nia spraw  państw ow ych. Obok znanych już bo­
wiem ustaw  term inow ych, na nowo naglącą 
staie się ugoda z W ągram i i autonom iczna ta 
ryfa c e l a. Są to  spraw y tak doniorle, że tru ­
dno przypuścić by korona zdecydowała się zdać 
je  na niepewne barki nie urodzonego je sc z e  
gabinetu. Chwila więc dla takiej akcji najm niej 
jest stanowczą i tru d n a  odmówić Niemcom stu 
szności, jeśli na  dziś dom agają się przedawszy- 
stkiem usunięcia obstrukcji i ni* cb ą wdawać 
się w żadne hazardow ne kombinacje. ( r ,)

Głos niemiecki o ebstruksji sie- 
mieckiej w parłam, wiedeńskim.

Niemiecka lewica w parlam encie austrja- 
ckim otrzym ała od Koln. Volks. Z tj .  odpraw ę 
w odpowiedz:1 na artykuł N , fr  Fre$$e, wywo 
dzący, że niemieccy posłowie w A uitrji czują 
się obrażonym i przez posła R ichtera, który 
ostro ocenił niem iecką obstrukcję w a n d  jeckim  
parlam encie Międ y innym i pisze Koln. Volkj. 
Ztg.: .In te res  głównie budzi w nas to, że
stronnictw a lewicy w parlam encie austrjackim  
dziwią się tem u, iż zagranica w teki je  ocenia 
sposób. Panow ie ci, w zaślepieniu i pysznej 
zarozumiałości, najwidoczniej oddawali się z łu­
dzeniu, że ich b ru talna walka pulpitam i i t r ą b ­
kam i dziecinnemi, ich obelgi, przechodzące aż 
w bójki, będą uważane przez .b ra c i w ce­
sarstw ie* za czyn bohaterski i w zbudrą podziw. 
M że d latrgo tylko tak szaleli i hełasew ali. aby 
zmusić nus da szacuhkił i czci dla siebie ? Z m a­
rzeń tych obudziła ich uwaga R  chtera i teraz 
zaciskają pięści, z powodu, że są uw ażani za 
klownów, a nie, j tk  sądzili, za bohaterów .

Co praw da, daw niej już przyda za łśm y jik o  
przykład, że pew ien wszech niemiecki chwalca 
porów nyw ał łych sm utnych bohaterów  z Bo- 
tLą, D e k r .y  em i D ew tt m, ale wzięliśmy to 
z kcm ieza“j strony, widząc w tern aw oc psy­
chozy jednego osobow a. Nie przypuszczaliśmy 
nigdy, aby wrzaskliwi kom edjand  sam i mogli 
popaść w taką manię wielkości, ale teraz z we- 
, ol ino źaiiw iariem  m is  m y przyznać, żeśmy s ię ’ 
omyli*. M ętna zatem  mieć dziś p reteasje  do 
w e lio śc i historycznej, do nazwy bojow nika za 
praw a ludu, jeżeli się krzyczy do przeciw nika: 
.ła id a k u ! , .szubraw czel*  .złodzieju!* .z d ra j­
co!* .id ja to !* , jeżeli się rzu a papieram i i ka­
łam arzam i, gra w parlam ent ie na trąbce, b i j ’) 
się i kopie n ig  mi Oto czyny bohaterskie, go 
dnp, aby je  f o »Uw :ć na rów ni z walką o wol­
ność Szwajcarów, Tyrolczyków i Boerów.

.Ju ż  daw i iej w9tazyw sliśajy ua to, że o- 
UCTii spis ludności wykazał w Cislitawji na 26 

m iljonów mieszkańców okrągło 9 m iljorów  
Niemców, że przeto niemożliwością jest zape­
wnić Niemcom brgem cuję i we wszystkich kra­
jach koronnych w prow adz:ć niemiecki język 
państw ow y. Nie da to  się osia g ią ć  naw et przy 
pomocy grzeebotek dziecięcych, krzaków i wy­
m yślania. — Jeżeli zaś ktoś jest tak fłup i, że 
próbuje tego w ten  sposób się dobić, to niechże 
nie m a pretensji, aby św iat go podziwiał! Mamy 
przeto nadcie.ę, że glosy kryty1;! w parlam encie 
niemieckim panów  tych otrzeźwią i przyw rócą 
im rozum . My zaś, w państw ie niemieckiem, 
dołożymy w srystkiih  sił, aby ub iU w an ia  gedue 
stosunki parlam entarne austrjackie do nas się 
nie przedostały. A ustrjacki parlam ent często po­
dobny j u t  do jarm arku , na którym  pijani p a ­
robcy d rą  się między sobą. Tego nieRmyślimy

naśladow ać, przeciwnie, ty cb , którzyby zakłócili 
spokój i nie m ają  poczucia godności parlam en­
tarnej, energicznie przywołam y ao porządku*.

Program Koła polskiego w Wiednia.
V.

B. R o ln ic tw o .
1. Subw encje na m eljoracir.
Melioracje rolne w n iszym  k.flju, szczegól­

nie drenow anie, rnsją  dla rozwoju rolnictw a 
niezmiernie ważne znaczenie z pow odu nieprze- 
puszczalności gruntów  i stoaunkow klim aty­
cznych. Jakoż wydział krajow y z funduszów 
krajowych przy pomocy państw ow ego funduszu 
melioracyjnego rozwija w tym kierunku coraz 
żywszą działalność. W szelako z przyczyn finan­
sowych działalność ta  nie może zadośćuczynić 
rozległym potrzebom  kraju, a nadto nasza lu- 
dneść ziemiańska bądź z nieufności i Drako do­
świadczenia, bądź z braku zasobów , nie często 
skłonną j*st ksrzystzć z dobrodziejstw , do któ­
rych m usi się przyczynić własnym udziałem 
pieniężnym.

Jfż-li przytem  uwzględnimy, te  przy spo­
sobności komasacji gruntów , nadarzy się n s j-  
3toflowuiejsza chwila do przeprow adzenia syste­
m atycznej m J j  iracii gruntów  włościańskich i 
d morskich, że wogóle, przy dzisiejazsm rozdrobnię • 
niu i rozrzuceniu gruntów , m sljoracja, w ykony­
w ana na w łasną rękę, nie może być w całej 
pełni skuteczną, dojdziemy do przekonania, że 
dla osiągnięcia pnżądanych wyników w całym 
kraju kcnieczuem jrs t  stworzenie funduszu, prze­
znaczonego na przeprow adzanie meljoracyj wy­
łącznie k o n tem  publicznym , na wvór proo, 
podjętych już ca  drobną skalę przez wydział 
krajow y. O stw orzsn.u takiego funduszu z za­
sobów  krajowych nie może być dusia j mowy, 
ponieważ z pow odu podwyższenia dotacji nań  
sfwowego funduszu m ełjoraeyjnego z półtora 
miljnna na cztery m iljony koron, począwszy od 
r. 1902 musi także kraj, ebcąc korzystać z ttgo  
funduszu, podnieść odpowiednio swoje wydetk* na 
m eijoracje publiczne do sum y rocznej 1,650 000 
koron, z pow ed i zaś udziału w wysokości 121/, % 
w kosztach budow y kanałów , tudzież udziału w 
kosztach regulacji rzek, wynosić bedzie roczne 
obciążenie funduszu krajowego 2,023 600 koron.

Ogólne w ydatki kraju r a  oudowie wodne 
i m eijoracje oblicza więc wydział kraiowy począ 
wszy od r  1904 na sum ę 3,673 600 kor. ro­
cznie, k tóra  dla finansów t raj m ych  stanow i 
tak zr.a?sny ciężar, iż- krsh widzi sie za  ewolo- 
nyftr-iądać na te w y tL tti bezprocentowej po­
życzki od państw a w wysokości ?0 m iljonów 
kor. w 20 rocznych ralacb .

W obec tego okazuje się kpn‘ecznem obok zwy­
kłej dotacji fund razu mełjoraeyjnego w yjednacie ze 
skarbu peństw a, w myśl w n o s ru  ksi-dza posła 
P - ito ra , corocznej znaczą j subwencji na prze 
prow adzenie system atycznej m eljoracji kcs.tem  
publirznztn w takich okolicach i gD>iaa<h, 
w k tó n c n  podobna iaw estycja zapow iada nie- 
wątpl-we korzyści dla ogólnej produkcji.

Do dalszych postulatów  w  tej dziedzinie 
należą :

2. U voInnienie gruntów  m eljorow anych od 
podatku gruntowego.

3 Podwyższenie subw encji dla krajowych 
tow arzystw  rolniczy' h.

4. Rewizja ksiąg gruntow ych i pom nożenie 
liczby geom etrów.

W  s p r a w i e  p r z e m y s ł u  domaga się 
K om isja E  ta :

1. Rozszerzenia kom petencji urzędów i za- 
ladów  krajow ych w spraw ach ekonomicznych,

decentralizacji dostaw  w  granicach budżetu i 
ogólnych norm .

2. Stanowczego obstaw ania przy żądaniu 
odpowiedniej zm iany projektow anej ustaw y o 
popieraniu przemysłu.

3. Popieran ia  zagrożonego przemysłu n a ­
ftowego.

4. Ochrony zagrożonego przemysłu cukro­
wniczego.

W reszcie w s p r a w i a  m i a s t :
1. Subw encji dla m iast atolecznyeb,
2. R formy poruczonego zakresu działania.
3. Zwolnienia m iast od prestacji na  cele 

szkolne.
4. R obó t publicznych.
Nareszcie dom aga się Kolo uregulow ania 

ubezpieczania, em igraiji i usunięcia uciążliwości 
podatkowych.

R easum ując obszerny elaborat, komisja 
wnosi, w porozum ieniu z kom isją parlam entarną, 
aby  z p tś ró d  wszystkich spraw  pow yłizych, b ę ­
dących w  części już w  toku rokow ań z rządem , 
Koło polskie uznało konieczność stanowczego i 
bezwarunkowego załatw ienia następujących pięciu 
spraw , ]"ż w ciągu bieżącej t.esji:

1. U państw ow ienia kolei północnej.
2. Rozszerzenia kom retencji władz i zakła­

dów w kraju w spraw ach dostaw  i w innych 
spraw ach akenomiczuych.

3. U stan y  o popieraniu przemysłu w du­
chu żąd -ń  Koła polssiego.

4  a  .b «encji dla m iast stołecznych.
5. W yjednania subw encji na cele m eljora- 

cyjne, k tó rą  to  spraw ę jednak wpierw  w poro­
zumieniu z innem i p ruaam i posłów, jako ogólną 
spraw ę austrjackingo rolnictw a należy traktow ać.

Ratki demonstracja 
w Zakładzie drekowytkim.
W  notatce n aste j, zamieszczonej prz*d 

r ig u  dniam i, o ruskiej dem onstracji na obcho- 
dz>a jubileuszowym  papieskim  w zakładzie sie­
ró t fundacji h r. Skarbka w Drobowyżu, zaszła 
m ała niedokładność. Powiedziano tam  m ianow i­
cie, jakoby uczniowie zakładu pop.syw ali się 
na uroczystości ś p i e w e m  ruatich  pieśni, bądź 
to szowinistycznych, bądź pijackich.

Korzysta z trgo  dyrekcja zakładu i n ad ­
syła nam  sprostow anie, w którem  stanowczo 
przeczy, jakoby uczniowie pieśni p o d ib n e  śpie­
wali. .W ychow ankow ie — piaze dyrekcja — 
odśpiewali jed rn ie  .O dę papieską*, wyuczoną 
przez nauczyciela muzyki i śpiewu w zakładzie, 
p. Franciszka Wyszkowskiego, który od k.Uu 
lat wzorowo uczy w tutejszym  zakładzie m u ­
zyki i śpiewu i to głownie utw orów  pa trjo ty - 
czoyrh*. ^ s

Otóż, sprostow anie to  jest zupełnie slu- 
szueny, a ile dotyczy ś p i e w u  podcz s uroczy­
stości. Było to  jednak tylko przepisanie się 
z naszej strony, faktycznie bowiem nie rozcho­
dziło się nam  o śpiew, j e n o  o o r k i e s t r ę ,  
k tóra grała pomiędzy poszczególnemi produkcja­
mi. O rkiestra ta , zlcżoua z uczniów zakładu, 
grała praw ie wyłącznie pieśni ruskie i to  w ła­
śnie tafcie, jak .S z ize  ne wm erla U kraina*, ,N e 
chody H ryriu*, a wreszcie pijacką pieśń ,Jak  
zasiadł* b ra tja  kolo czary*. Ni stąd, m  zowąd, 
dodano do tej wiązanki na zakończenie .Jeszcze 
Polska nie (ginęła*.

Przyzna nam  szanow na dyrikcja zakładu, 
że tego rodzaju melod e nie licowały chyba z 
nastrojem  chwili, a słuchaczom dawały wiele do 
myślenia na tem at karm y, jaką m lo lym  um y­
słom w yihow auków  w paja p . kapelmistrz.

W  gole dochodzą nas z Drohowyża głosy 
o coraz w iękstem  rozwielmożnian u się ruskiego 
ducha w zakładzie polakim. Może to także jest 
przyczyną, że polskie siły nauczycielskie nie 
mogą tam  w ytrw ać długo, gdy tym czasem  R u- 
siai gospodarują, jak  u siebie.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

„Dla b8zdamn;ch dzieci".
Pod każdym względem piękną i w artościo­

wą jest jednodniów ka, w ydana pod pow jżrzym  
tytułem  przez lwowskie .K olo  PauieD* z oka­
zji .podw ieczorku*, urządzonego w pou itdńalek  
w kasynie m iejstiem . F jrm s t  kaążeczki .seces- 
sion*, z bardzo gustow ną i pełną myśli w inietą 
tytułow ą p. Miecz. Reyznera. G rupa pięknie sty­
lizowanych główek dziewczęcych, tw orzy j ik  
gdyby koronę kwiatu, po którego bokach spły­
wa para  ikrzydelek, chroniących crly  rój dro­
bnej dzieciarni. Sym bol działalności stow arzy­
szenia, wyrażony z prawdziwym  sm ikiem  i po ­
czuciem artyzm u. P ap ier piękny, druk ozdobny, 
każda stronica okolona sznurem  — stylowych 
serduszek...

A treść 1... B a! Kiedy wydawczynie bardzo 
prosiły, aby nis streszczać wierszyków i a fo ry ­
zmów w tej notatce! .P rzeczytają  treść w D m en- 
ntku  i — m e ro zk u p ią ; a m «śm y zrujnowały 
kasę na to  w ydawn ctwo*... T ak  mówią przs- 
biegłe panienki, więc zam isst t r iś - i  utw orów , 
zamieścimy chyba wiadomość, że piękna ksią­
żeczki mieści nazwiska, ni mniej, ni w ięiej, 
jeno  p i ę ć d z i e s i ę c i u  p isarzy! S im a  liczba 
im ponuje, a gdy powiemy, kto stanął w tym  
szeregu, wystarczy, aby uwierzyć, że to jedno­
dniów ka, jaką spotyka się nieczęste. W ład. 
Bsłza dal .Bogarodzicę*, A. Bieńkowski ,N ad  
m s n e n ' ,  Karol Brzozowski śle, jakby blog sia- 
w ieństw a, polskiej dziewicy na dzień ślubu, 
Gbmie'owski pisze o postaciach dziewcząt w 
utw orach nowszej literatury.

Mową w iązaną przem aw iają: Z. Dębicki,
K. G ński, M. Giń*ki  i Z G1 ński, J K aspro­
wicz. K ew cn i K. M. Konoo iicka, A Krecho- 
wiecki, A d im  Ł*da, E  Łoziński, J m  M.odo- 
borski, A nna N eum anow s, I. N tjw sk i, Br. 
Ostrowska, Ad im  P/ug. 3 .. R issow ski, Z R ó ­
życki, W alerja Szslsyow ns, S , zęsua, Ma yla 
W olska, H. Zb erzcbowaki i ,%  A fryzony m y­
śli, sanitrzeżeoia, obrazki nymb l e z i e  piszą:
J  ske-Cfc o*nski. L F  m el, R aw ita G iw m ń iii ,
M. Gawalewicz, M. H  rsdorf*w s, J  leńska- 
Dmochowska, Jan  Karłowicz, Tadeusz K n o n , 
L idw ik  Kubala, I^ d. MatuszewsLi, M r ć i e  
Morzkowska, A ntoni Małecki, T . T. J  :ż dr. G. 
Piotrow ski, M. R  lie, Zygm. Sarnecki, M. 
S bw arców na, G. W alew ska, Zvgm. W asilewski, 
Ę iz . W rćb'ew ski, dr. M W armski. Grzegorz 
£iem bicki, S t fan  Żerom ski...

Gały św iat literacki Lwowa i najw ybitniej­
si w literaturze z pcza granic G J ie ji!  Gzy
dość P...

A Sienkiewicz?
Jest, jest i wielki król polskiego słowa i 

ducha. Czyżby mógł był oda ówić prośbie dzie- 
wezątek pilskich, przem aw iających, jako opis- 
kuuki ubogich sierotek? Jest S i e n k i e w i c z ,  a 
iskierfc * jego myśli lśai w tym  zbiorku, jak blask 
brylantow y pierwszej wody.

.Ż v ń e  p ryw atne lodzi — pisze wielki 
m to r  ,Q u o  Tadis* — oparte , je s t na p ra ­
wie C hrystusa: życie dziejowe ludów  po­
zostało jaszcze pegeńskie.

,A  oto, dow ody:
,G dy na ulicy zemdleje i upadnie po­

jedynczy człowiek, ludzie pośpieszają mm 
na wyścigi z pom ocą; gdy w ciągu dzie­
jów  omdleje n a ró d , ludy śpieszą jedem 
p r  ez drugiego, by go dobić.

.C nrystusa  nie ma jeszcze w historji.
,G dy do niej zstąpi, po znie się now a 

epoka dla chrześc.ańsiw a i l u d . L iści*. 
A ha!... Zdradziłem  jednak  treść jpdnpgo 

utw oru, mimo ooietaicy m ilczenia!... T rudna  
ra d a : niechaj ufające panienki przekonają s :ę
już w  młodości, że na dyskrecji dziennikarza 
nigdy nie m o żra  polegać. BęJz e zakl n  I się,

( 88)
A r t u r  G r u s z e c k i .

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

— Zabity, czy zagiń ony? — spytał ad ju tan t.
— Przypuszczam , że spił się, bo był n a ­

łogowy... ale ludność pow inna była ostrzedz 
o tem  innyi h ż loierzy — oburzał się szczerze. 
— Dojdzie do tego, że będą nas zabijał bez­
karni*.

Do stojących zbliżył się młodziutki podpo- 
ruc n  k, m ów iąc:

— Melduję pauu  kap tiu o w i, że furgon 
nasz nie pod je th  1 dotychczas po kotły.

— W ięc co? — ofuknął go kapitan. — 
Zabiorę kotły na  plecy, czy co?

Oficer w yprostow any milczał.
K apitan rozejrzał się w koło, a wskazując 

na furm ankę, ciągnącą z trudem  dobytek ckło- 
pa, rozkazał:

— W idzi pa u, oto jest furgon... Rzeczy 
wyrzucić, wóz z końmi zabrać pod kotły.

— W edle rozkazu! — salutow ał oficer.
— Takich mam ja  wyręczycieli! — w e­

stchnął kapitan . — Ma wóz pod nosem, a lezie 
mi do oczu z py tan iam i!

— Ma c z b s ,  nauczy się! — odpowiedział 
ad ju tan t, cd jefdżijąc.

Przy następnym  oddziale, wyznaczonym do 
konw ojow ania rekwizycji, dostrzegł ad ju tan i 
kilkanaśc e wozów chłopskńh, obładow anych 
zbożem, m ąką, ih le b im , m ;ęsem, w inem . P o ­

wozili nim i żołnierze, siedzący r a  wozach, a 
p r y  drabina* h ^sziy opornie, żal śnie rycząc, 
krowy i owce.

Dowodzący oficer, salu tując przed ad ju tau- 
tem, rzekł z uśm iechem  zadow olenia:

— Ni źle pożywią się n*si żołnierze — 
wskazał na w rzy i bydło — trzeba przyznać, 
że ta wieś była zam ożna.

— T ik , tak  — m ruknął ad ju tan t.
— Panie ad ju tinc ie , a może łyk w ina? 

Dobrałem s e do dobrego zepasu... A może cy­
garo ? By y wcale niezłe w gospodzie.

— Nie... dziękuję uprzejm ie panu poruczui- 
kowi — odpowiedział ziarno Sum aracki.

— Hao... ja  to  rozum iem  — śmiał się ofi­
cer — wy w pałacu mieliście lepsze rzeczy.

— Nie wiem... być może. Nie kosztowa­
łem — i skłoniwszy się odjechał.

— Ho, ho — m rukuąl za odjeżdżaiącym 
porucznik — znam  ja  was; pew no obłowiliście 
się dobrze.

A diu tan t spojrzał na wzgórza wschodnie, 
na których arty lerja  szykowała się do wyjazdu. 
W  różnych oddziała :b odezwały s ę  syg a*y do 
m arszu. Upizodzając grom adzące się wojska, 
pojechał z raportem  do ks ęcia.

Stojący na warcie żołnierz przed w erandą 
pałacu oznajmił m u, że dowódca nie wychodził.

U(fikając glośaegn stuku, szedł przez cie­
m naw ą o tej porze si ń  i przez gabinet do 
biblioteki.

Zastał księcia, siedzącego na tym sam ym  
fotelu, na którym  go zostawił.

Książę, posłyszawszy dzwi k ostróg przed 
sobą, wzdrygnął się, spojrzał ze zmięszaniem na 
stojącego, wreszcie odetchnął i rzekł ze słabym 
uśmiechem:

—  Ach, to p a u !
— Melduję ks ę in, że wojsko, gotowe do 

m arszu, stoi za pałacem .
— To dobrze... Dfiękuję pauu.
Szybko watal z fot lu, wziął obok leżący 

kołpak huzarski, nałożył go i krokiem rów nym , 
żolniersk m poszedł na w erendę.

N atychm iast podano m u konia. Siadł i nie 
og 'ądając się za siebie, jechał ku bram ie 
wjazdowej.

Zachodzące słońce o ita tn im i purpurow ym i 
prom ieniam i żegnało ziemię, barw iąc czerwono 
dymy, wznoszące się z płonącej wsi, ed  pałacu 
na lewo.

Na praw o w głębokich kolum nach stało 
wojsko.

Za bram ą książę, rzuciwszy okiem na wieś, 
skręfil zaraz na praw o ku wojsku.

Koń stoczył gwałtownie na  bok. Książę
zwrócił się w tę stronę i dojrzał pokotem  le ­
żące trupy  rozstrzelany 'h , rysujące się bardzo 
wyraźnie w purpurow ych prom ieniach słońca 
na tle białego m uru.

W brew  woli począł czukać tru p a  R erće
i dojrzał ją  leżącą obok m atki, a blaski słońca
różnwiiy jej bladą tw arz i mieniły się w po­
łysku iących czarnych włosach.

Zachwiał się w siodle Zdawało m u się, że 
ona spojrzała na  niego m artw em i źrenicam i z  
w yrzutem  i groźbą.

Dał ostrogi koniowi i na  przełaj poskoczyl 
do stojącego w pngotow ;u oddziału.

M ajor ro n  Pusw ange raportow ał:
— Melduję panu podpułkownikowi, że ko­

m enda ustaw iona iest według rozkazu na d ro ­
dze w kierunku Aire.

— Dziękuję.

— M lduję panu  podpułkownikowi, że 
sześciu ż d ile rzy  nie dorachow iuo .

— Sieściu ? — zdziwił się książę. — W iem 
tylko o je nym zabitym  w pałacu.

— la n i pogiaęli z rąk  m ieszkańców wsi 
Landricourt.

—  Jakto ? Bronili się ? Strzelali do n a ­
szych ?

— Zginęli praw dopodobnie skrytobójczą 
śmiercią

— Dozór był zły — rzekł książę surow o — 
to w ina kom endrntów .

— U «aga pana podpułkow nika słuszna i 
skarcę kogo n a le ż y .. ale...

— Co za ale ? — spytał książę podra­
żniony.

— Możeby pan  pułkownik rozkazał uka­
rać w innych zab ó js tw a; podniosłaby to  dueba 
wojska naszego, a nauczyło ludność tutejszą, 
ża bezkarnie nie wolno tknąć żołrierza p ru ­
skiego.

— Cóż pan  m cjer radzi?  — odezwał się 
książę po chwili.

— Na dochodzenie sądow e nie m am y 
czasu, m ożnaby jednak zastosować zasadę od­
powiedzialności wszystkich za skrzywdzonego 
żołnierza.

Książę spojrzał z niemem zapytaniem  na 
m ajora  n n  Pusw ange.

— Dać salwę da stojących — wskazał na 
liczną grupę mężczyzn, kooiet i dzieci, gro­
madzących się około rozstrzelanych — a n a ­
stępnie wytłómaczyć im przyczynę naszej ZPmsty.

Książę spojrzał na mówiącego ze źle t a ­
joną  pogardą i rzekł su row o:

— Nie strzela się do bezbronnych... Każ 
p an  dać sygnał do pochodu.

Zagrały trąbki, zawarczały bębny, kolumny 
ruszyły. Z i przednią strażą  szedł szw adron m a­
jora yon Pusw ange, a pomiędzy konnicą i pie­
chotą jechał książę; za nim, o jakie dzierżyć 
kroków — ad u tan t z kapitanem  sz tib u .

Drzewa przydrożne w ostatnich prom ieniach 
słońca wyglądały jak bukiety, tkane krwawym i 
kw iatam i i dzierżgane złotem, a mgły, podno­
szące się z wilgotnych oparów , przeświecały ró- 
żowawo, jak  jutrzenka.

Z kom panji piech»*j najbliższej wystąpili 
śpiewacy i zaczęli p ieśń :

,N*ch Berlin eilteu die Franzoseo,
Je tit laufen sie o hae  H js e a l*  *)

— Cha, cha, cha — w padała esła kena- 
pan ja  w ton pieśni.

Z dów zanucili śp iew acy:
„Garaus den Elenden m arhei 
Da werdeu wir lachenl* **)

— Cha, cha, cha — pow tarzali żołnisrzs.
Tę pieśń, śpiew aną w tak t m arsza, po­

chwyciły inne kom panje, huzarzy, arty lerja ... 
Głosy się zmięszały, m elodja zniknęła, pozostał 
tylko nieludzki wrzask, który bog i przez pola, 
winnice uderzał o lasy, a p iw ta rzan y  echem, 
straszył zwierzęta, grozą przejm ował ludzi, zda­
wał się być poslaunikiem  śm ierci i zniszczenia.

(Oiąff dalszy waftąpl).

*) Di Berlina śpieszyli Praneuzi, 
T-raz b ig n ą  bez pludróar.

*f) Uśmiercić podłych,
A będziemy się śm ulil

G o l o s s e u m
W Niedzielą I &wlqtt

Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstaw ienie o godzini" 8-m ej wieczoru*1

Bilety są~wcześnie do naby­

cia w  biurze dzienników PlohM , 
Lwów, K arola L ad w ik aJ). 1141
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,cŁ T /ta l  w dlcń  f ia sk u * , przysięgał milczenia, 
l wra«zcie... wypai la I

Czy j t  d  'a *  t j l i o  Sienkiewicz tak  p ię k n ą  
i głęboka rrysl wypowiedział? — N iel A ,D rze 
wo w a i (mości* Jena  K arłow icza?... Ale — sza 1 
— ju*, m ilczę.. Kto ciekaw — n ierhsj za ray 
do księgarni: cena 1 korona. Ki. K

Zjazd powiatony w Sokala.
Zapoczą*kowane przez centralny kom itet 

wyborczy zjasdy i wiece na prow incji, dowodzą, 
że potrzeba b /ło  tylko inicjatyw y i basła, ażeby 
obudzić i M c b iić  dp pracy narodow ej sfery 
m ie « ^ » ó sk ie  i w łóściifl polskich w Galicji 
w s i h d n e j .  Każdy z ły c h  zjazdów wykazuje, 
jak  cbętnie ludność nasza na W schodzie garnie 
się do łącznej pracy.

Ubiegłej niedzieli odbył się wiec tego ro ­
dzaju w Sokalu pod przew odnictw em  m arszał­
ka pow iatu, p . Krainskiego. N a wiec ten , obok 
okolicznych właścicieli większej w h s n r śc>, przy­
b i ł  liczny zastęp mieszczan i prztdm ieszczan, 
oraz czterdziestu w irścian polskich z ra i go po­
w iatu. Ze strony centraln . kom itetu wyborczego 
uczestniczył w zebraniu  wiceprezes dr, W iedz. 
Kozłowski.

Żałujem y bardzo, że dla braku  m iejsca nie 
m ożemy obszerniej streścić przem ówień po­
szczególnych mówców. Zaw ierały one cały p ro ­
gram  cbwili i wyrażały ja3no zasady, których 
pow inniśm y p r estrzpgać w p racy  narodow ej na 
W schodzie. Dyseusja da się nadzielić na dwi 5 
czesci: ogólną i szczegółową W pierwszej za­
bierali g.'os pp - dr. W iedz. Ki złnwski, dr. R a ­
ciborski, włościanin Goch z Zaburza i p re f  R a ­
dwański. Mówcy zwrócili uwagę na niebezpie­
czeństwo grożące nam  ze strony ruskiej i sjoni- 
stycznej i na potrzebę przeciwdziałania tem u wszy- 
stki h czynników narodow ych. Dzic1! /  nas do­
tychczas przesądy poszczególnych s ta n ó w : a ry ­
stokracji, urzędników , m ieszczaństwa i ludu. 
S tany  te w yrad ta ją  się ncw et w kasto wość, 
którą zwalczać m usimy, dążąc do łącznego dzia­
łania w kw estiach narodow ych. A łączność tę 
— jak podniósł dr. R tc ibo rsk i — potrzeba o- 
przeć na zasadach ściśle demokratyczny! h. Za­
sad  tych m in  ści i równości nie należy atoli 
wypaczać. R ów ność nie jest identyczną z niw e­
lacją do jednpgo szablonu. D m  ikracja otw iera 
dla wszystkich możność dojścia do wszystkich 
stanow isk, ale nie oznacza niwelacji tych sta ­
nowisk. Do tych uwag dr. Kozłowski dodał siu 
szDą uwagę, że wszelkie przesądy i kastowość 
są wynikiem ciem noty i niskiego stanu  cywili 
zacji, a ustępują cne, jak n ta i i  nocne, gdy się 
zrobi św ia tło / Gaf do kom itetu centralnego, za­
znaczył dr. Kozłowski, że kom itety mężów zau­
fania, ś w tż o  tw orzone, nie polegają na podzia­
le na poszczególne kurje wyborcze, ale działać 
m ają  na ogól sp raw  w kierunku narodow ym  i 
wy m l  nadzieję, te  t.Bk te kom itety, jak Kółka 
rolnicze, czytelnie, .G w iazdy*, tow arzystw a so­
kole i straże ogniowe będą łącznikiem poszcze­
gólnych siar u® i stronn ic tw  o celach ogólno­
narodow ych. W yraz I zarazem  opinję, że w ybory 
nie powinny być im prow izow ane na k ih a  ty­
godni przed ghsow aniem , ale stanow ić żniwo 
w ydatnej sześrioh tniej pracy, która tern sam em  
usnoie podejrzenia, ‘o d o  używ ania niem oral­
nych sn d e ó w . 1

W  dyskusji szczegółowej m arszałek K raiń- 
ski ubolew ał n ad  słabą orgrnizacją sit polskich 
w powiecie, nad  niedostateczną liczbą kościo­
łów i k .p lic , nad  brakiem  duchow ieństw a rzym. 
kat., a wreszcie om aw iał spraw ę czytelń i kó­
łek rcloiezyib. O stania ta  spraw a wywołała 
d lo łszą dyskusję, w której lu stra to r G o g o le ­
wski przedstaw ił obraz kołek rolniczych w po- 
w ecie. Założono ich 64, ale czynnych jest za­
ledwie 26 U padło również 14 sklepików, a czy­
telnie prosperu ją bardzo słabo. Dr. Kozłowski 
rsdz<I, aby czytelnie odd^ć pod opiekę pań  pol­
skich, dr. Piżl z Ta. takow a zwrócił znowu u w a­
gę na potrzebę współd nalania z To w. szkoły 
ludowej.

Po w y^erp r.m u  dyskusji postanow iono przed­
staw ić centralnem u k o m ite to w i wyborczem u na 
m ętów  zaufan ia: d ra  Filipowskiego, dra Piżla z 
T artakow a, p. Nikerowicza, ks. Iwańczyszczaka, 
pp. Franciszka Gocha, G jf a ,  Scheim era, K a­
rola Ciecbarzew8kiego i Tom  5 a  K ow ahk ego.

Od AdministraejL
„WRZOS"

M srji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy nieda wno w Dzienniku, m ogą 
abonpnci nabyw ać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z a  kom plet w A dm inistracji 
D eiein ika  Polsk. W ysyła się tylko za gotówkę.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z a y e h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w i z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i -  
■ j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

LWÓW 10 grudnia.
S t U  p o w ie tr* * . Godziną 12 w południe: 

Ciepłota — 2 ' R .  Pocbmu-no.
Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż­

szego sądu krajowego, dr. D y l e w s k i ,  wyjechał ze 
Lwowa na wizytację sądów.

Z uniwersytetu. P. Jakób Holleoder, prakty­
kant koncepłowy kraj dyrekcj skarbu, ptraymał na 
lwowskim uniwersytecie stopi-ń doktora praw.

Zasiłki d la  in te rn  a ’ów . Z ryczahn. wyzna­
czonego przez Sejm do dyspozycji Wydziału krajo­
wego dla istniejących internatów, przyznał Wydział 
krajowy, w porozum em u z Radę szkolną krajową, 
następu> « •  0MŚfci» iŁrtądoori istemaUi dla uęniów  
seminarjum nauczycielskiego męskiego w Krakowie 
16' 0 kor., internatowi dla uczenie seminarjum, 
utrzymywanemu przez SS. Nazaretanki w Krakowie 
1400 kor., internatowi dla uczniów seminarjum 
nauczycielskiego poa wezwaniem św. Jozefata we 
Lwswie 800 kor., internatowi drugiemu dla uczniów 
■eminfifjum nauczycielskiego we Lwowie 800 kor., 
internatowi dla uczenie zemuiarjum nauczycielskiego 
żeńskiego, jtrzymywanego alaraniem towarzystwa 
opieki oby - atelskiej SS Zgromadzenia Rodziny 
Marji we Lwowie 900 k o r , internatowi uczenie 
seminarjum nau Zyc.eiak ego, utrzymywanego przez 

Marję Zawa « tą  we Lwowie 500 kor., internato- 
P '     .._____

wi w Krośnie 600 kor., internatowi w Rzrazowie 
1000 kor., internatowi w Samborze 1500 kor ,  in­
ternatowi w Sokalu 800 kor , internatowi w Stani 
slaw orie 500 kor., internatowi w Tarnowie 1400 
kor., internatowi w Zaleszczykach 700 kor., interna­
towi dla uczenie seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego, utrzymywanego przez SS Felicjanki w Prze­
myślu 1000 kor., oraz internatowi dli uizenic ae 
minarjum żeńskiego, utrzymywanego przez SS. Be 
nedyktynki w Przemyślu 500 kor.

Ze sfer koscieinrcb. W piątek odbędzie się 
inatyturja kanoniczna ks. Adama S a p i e h y  na ka­
nonika kapituły lwowskiej obrz. rzym, kat.
(i P re z e n tę  na pioh Siwo w Tarnopolu, nadała 

'onutej »a  rada miejska 17 gloaami na 18 glosują­
cych ks. drowi Bolesławowi T w a r d o w s k i e m u ,  
kanclerzowi konsystorza lwowskiego i szamb.lancwi 
papieskiemu.

Z  posiedzenie akad kółka przyrodni - 
_r6w, odbędzie się we czwartek, dnia 11 bm. o go­
dzinie kwadrans na 8 wieczorem w Czytelni akad. 
(pasaż MikoleS' ha I p ). Na porządku dziennym spra­
wozdanie p. Bykowskiego aO najnowszych badaniach 
nad sztucznie wywolanem dzieworództwem* i odczyt 
p. Kowalczewskiego pt. .Człowiek w czasie budowli 
nawodnych*.

W sprawie dodatku Łktywalnego. Tow. 
nauczycieli szkól wyższych, chcąc wywołać ogólne 
petyrjonowanie o zrównanie dodatku akty walnego we 
Lwowie z wiedeń-kim, odniosło się między innymi 
do Klubu pocztowego o współdziałanie W sprawie 
t-j odbędzie się w Klubie pocztowym cgólno zgro- 
m-idzenie dnia 10 bm o godzinie 7 wieczorem 
w sali Kubu pocztow*go (Kopernika 30) dla saini- 
cjonowania wspólnej aacji.

Do krajowego Związku przemysłowego
Stow. zarej. z ogran. por. przystąpili w dalszym 
ciągu, jako członkowie: Bank krajowy we Lwowie; 
Bank zaliczkowy we Lwowie; radca dworu Kazi­
mierz Laskowski; Witold Rogóycki, burmirtrz mia­
sta Tarnowa; dr. Kornel Paygert, peseł na sejm; 
Gurtaw Wolfram; Rada powiatowa w Dąbrowie; 
Rada powiatowa w Brzeżanach; Gmina miasta Do 
bromil.

Gwarancja kraju. Wczoraj nadeszła do Lwo­
wa wiadomość, że cesarz zatwierdził uchwalę sejmu 
z l l l ip c a  1902 w sprawie przyjęcia przez kraj pod 
wyiszenia gwarancji za wkładki w galicyjskiej Kasie 
oszczędności we Lwowie, aż do wysokości 80 miljo- 
nów koron.

Z .Lutni*, Zzrząd towarzystwa uprasza 
wszystkich członków męskiego chóru .Lutni*, na 
przedkonerrtową gemralną próbę z ody symfonicznej 
F D arda .Pustynia*.

Próba z orkiestrą odbędzie się w sali Filharmo- 
nji lwowskiej w środę, dnia 10 bm. z uderzeniem 
goaz ny 7 wieczorem. Wskutek tego odwołuje się 
zapowiedzianą na ten dzień próbę chóru mięs^anego. 
K ncert , Lutni* w sali Filharmonji, odbędzie s ę 
w piątek, 12 bm.

Nadzwyczajne pociągi świąteczne. Dy­
rekcja koli-ji państwowych oąłasia: .Ze wzg ędu na 
większy ruch osobowy z powodu zbliżających się 
św ąt Boż-go Narodzeń a i w celu umotliwienia do- 
god nejszej jazdy podróżnym, kursować będą dnia 
22 i 23 b. m. między Lwowem a Krakowam nad- 
zwycznjne pociągi osobowe i tak:

D iia 22 i 23 b. m : poc ąg pospieszny nr. 8, 
odchodzący ze Lwowa o godzinie 2 minut 30 po 
południu, a przychodzący do K-akowa e godzinie 9 
mii ut 25 w a sor-m dnia 22 b m.: pociąg oso­
bowy nr. 17 II, oJchod.r.,cy z Krakowa o godzinie 
3 m nut 55 wieczorem, a przywodzący do Lwowa 
dnia 23 b m. o godzinie 7 minut 5» rano.

Pi siąg posp eszny nr 8 zat zy na s ę w sta­
cjach : Grolku, Sądowej Wiszni, Moś skach, Prze­
myślu, Jarosławiu, Przeworsku, Łańcucie, Rzeszo­
wie. Sędziszowie, Ropczycach, Dębicy, Tarnowie, 
Stotwinie, Bochni i Podgórzu Plaszowie, pociąg zaś 
osobowy nr. 17,11 we wszystkich stacjach, z wy­
jątkiem Woli rzędzińAiej i Rod i tycz.

Pociąg pospieszny nr. 8 łączy się w Krakowie 
z pociągiem pospiesznym koleji północnej nr 4 do 
Wi*daia. C .asy przyjazdu i odjazdu powyższych po­
ciągów podane są według zegara środkowo-europej- 
skitgo.

Jeszcze o szkole ew angelickiej lwo­
wskiej Odnośnie do zamieszczonego w D tienniku  
wyjaśnienia d reteji szkoły ewangielickiej, otrzyma­
liśmy od jednego z czytelników pismo, dowodzącr, 
że myli się dyrekcja szkoły, gdy twierdzi, że nau 
czyciele na polskie zapytania, dają zawsze odpowiedź 
w tym samym języku.

.Przed dwoma laty — pisze na.z rzytelnik — 
wezwałem jednego z nauczycieli szkoły ewangieli­
ckiej, w sprawie urzędowej do mego biura. Pan ten, 
na moje zapytanie, wystosowane w języku polskim, 
oświadczył, że po  p o l s k u  m ó w i ć  n i e  b ę d z i e ,  
a l b o w i e m  n i e  r o z u m i e  t e g o  j ę z y k a .  Zdzi­
wiony tern oświadczeniem, zapytałem, jak ■ ługo 
przebywa w Galicji? na co oau nauczyciel odpowie­
dział, że wprawdue bawi w Galicji od lat dwu- 
d?'es u, jedn«k j ę z y k i e m  p o l s k i m  n i e  w ł a d a .  
Dyrekcja szkoły ewangielickiej, przecząca z wielkiem 
oburzeniem doniesieniu D i en -ika o nieznajomoś i 
mowy polskiej u nauczycieli, nie będzie się dziwiła, 
gdy webec opisanego tu zajścia, wyrażę pewne, 
uzasadnione powątpiewanie o słuszności jej lojalnych 
twierdzeń. *

Więcej nwagi 1 Coraz częściej otrzymujemy 
z miasta i z prowincji eorpora deltcti w f rmie 
kopert, pieczątek i druków, wychodzących z biur 
sądowych, ze starostw i innych urzędów galicyjskich, 
a zawierających drukowany tekst n i e m i e c k i .  
W paru wypadkach dochodziliśmy tej s orawy i wy­
jaśniono nam, że dz eje się to przez nieuwagę ma­
nipulantów kanct laryjnych, którzy, zamiast polskiego 
blankietu, lub staopilji, chwytają w pospiechu druk 
niemiecki.

Wobec przeciążenia pracą tych urzędników, 
mrżliwemi są takie przeoczenia, ale jednak powta­
rzają się tak one często i wywołują tyle zgorszenia 
wśród adresatów, że wypadałoby, ażeby szefowie 
podpisujący te p:sma, zechcieli więeej zważać na tę 
poniewolną g-rmanizację swych podwładnych. Cóż 
bowieis ma sądzić strona, gdy np — jak ram po­
kazywano ttowńd — zarząd jednego ze szpitali 1 n  
jowyrh. otrzymuje regularnie ze ataroatwa stanisła­
wowskiego pismo firmowane: K . k. B i zirkshaupt 
mannschafł !n Stanislau  I... Więcej uwagi, pa­
nowie !

Obchody Mickiewiczowskie w gimna­
zjach lwowskich. W poniedziałek w II. gimna­
zjum (niem ieckim ) odbył się poranek Mickiewiczo­
wski. Zagaił go przemównieiem uczeń Urich Na część 
deklamacyjną złożyły się .Rymwid i L tawor* 
z .Grażyny*, .Do matki Folki* i ,R -dula  Ordona*. 
Chór odśpiewał nas'ęonie kantatę .Ku czci Adama*, 
St Rossowskirgo z muzyką pref Signirgo; Chopina: 
.Śliczne nasze h\ki, pola*, .Marzenie* i pieśai

Werbickiego i Niżankowski*go. Bardzo też podobała 
się gra na cytrze ucznia Yalentego, na flecie ucznia 
Zdanowskiego i gra na fortepianie Springera.

W tym samym dniu, w sali .Sokola*, uczciła 
też pamięć wieszcza mlodz eż niedawno nałożonego 
VI gimnazjum. Po przemówieniu ucznia Rudko­
wskiego. nastąp ly produkcje wokalne, muzykalne 
i deklamacje. Odśpiewano tedy cbórem .Pieśń hoł­
du* kant tę Rudkowskiego s muzyką F. Barańskie­
go; kujawiaka M. Signirgo .Od dworu do dworu*, 
,Pc żegnanie* z .Korrada Walenroda* i .Hymn do 
mistrzów sztuki*. U zeń Horoch grał na fortepianie 
utwory Chopina .Impromptu* i .Mazurek*. Solo 
odśpiewał ucz*ń Rogowski Frlip* .Czemuż* i Tro- 
szla , Ehj poleciał sokrł 'grfry^i ITcżi ń Ohbi ruoc-iui 
deklamował „Redutę Ordona"; przedstawiono lez 
111 część „Dziadów" Mickiewicza. Wie zór zakończył 
kilkoma cieplemi słowy dyrektor VI gimnazjum dr. 
Danysz

Zjazd sybiraków Komitet obywateli miejski 
na dniu 5 grudnia b. r. uchwalił program uroczy­
stości obchodu 4n-letniej rocznicy powstania pol­
skiego z roku 1S63|4, następującej treści :

Sybiracy i uczestnicy powstania zbiorą się rano 
dnia 21 stycznia 1903 w gmachu ratuszowym we 
Lwo*'e, skąd udadzą się gremjalnie na nabożeństwo 
do katedry. Dzirń uroczysty zakcńczy przedstawienie 
w teatrze miejskim. Dnia następnego odbędzie się 
wspólna wieczerza w sali Strzelnicy miejskiej, w któ­
rej, piócz syoiraków i uczestników powstania, 
wezmą udział cJonkow e komitetu i szersza pu­
bliczność.

Sybiracy mają zgłaszać się aa zjazd pod adre­
sem p. Michała Ostrowskiego we Lwowie (departa­
ment VI magistratu).

Strajk  w szpitalu powszechnym. Pod 
tym tytułem umieściły w sobotę dwa pisma lwo­
wskie netauę następującej treści: .Jak się dowia­
dujemy, postanowili lekarze powszechnego szpitala, 
urządzić strrjk i zaprzestać swych funkcyj, a to 
z powodu arbitralnego postępowania dyrektora szpi­
tala dra Starze »skjrgo, który ludzi często od siebie 
starszych i zajmujących wybitne stanowiska w świe- 
cia naukowym, traktować ma nieodpowiednio*' — 
Dubrzr się stało, że pisma te podały, że .traktować 
ma*, a nie .traktuje*, okazuje się bowiem, że na 
całej tej wiadomości niema ani słowa prawdy i cała 
h'storja ze itrejkiem w y s s a n ą  j e s t  z p a l c a .  
Co do dr» Starzewskiego, to postępowanie jego, jak 
to od kompetentnych dow eaz eli! my się osób, jest 
nadzwyczaj taktownem i uprzejmem, tak, że w tym 
kierunku nikt z lekarzy żadnych skarg nie podnosił. 
W klinikach też i w szpitalu zajęci profesorowie, 
prymarjusze i pekuadarjusze, oburzeni treścią owych 
notatek, wyrazili z tego powodu drowi Starzewskie- 
mu zbiorowo swoie uznan e.

B iby na św ię t* . Sekcja sanitarna rady miej 
skirj uchwaliła ob liżyd w roku bieżącym o prze 
siło połowę rzyasz dzierżawny przekupaiom ryb 
w Rynku. Natomiast, zobow ązano tych przekupniów, 
by sprzedawali ryby tylko po z góry nazna­
czonej cenie, karpie najwyżej po 1 kor. t-0 b. 
za kilogram, a szczupaki po 2 kor. za kilogr. Oba­
wiamy się tylko, że przekupnie ugodę tę obejdą
0 tyle, że sprzedawać będą istotnie w kadziach na 
Rynku drobne i na pól nieżywe ryby po naznaczo- 
n j cenie, lepszy towar natomiast, po cenie wyższej 
sprzedawać będą po sieuiech sąsiednich domów
jak się to co roku praktykuje. D ibrzeby więc było* 
gdyby panowie radn> przypilnowali osobiście, c$£
1 jak wykoLaoą będzie Ich  rrbwata.

Skradzione futro. Z.restauraćji Filhanae.2 
skradziono wczoraj panu J, S. z Warszawy, cie 
plutkie futro wartości około 200 koron. Opatrzywszy 
się, pospi-szyl okradziony, jak stal. tj. w tużurku na 
inspekcję policyjną, by donieść o swej stracie. Przy­
szedł, staoął przed urzędującym komisarzem i omal 
że nie zapl ikał z radości. Obok komisarskiego biur­
ka, leżało na sofie jego własne, cieplutkie futro. 
A dostało się ono na inspekcję policyjną w sposób 
następuiąry- Agent policyjny Weitmann. przechodząc 
ulicą Żółkiewską, zauważył jakiegoś podejrzanie wy­
glądającego jegomościa, który na paltot wcale nie 
nowy naciągnął elrganckie futro i tak ubrany szedł 
najspokojniej trotoarem. Podejrzywając ciepło ubra- 
nego jegomościa o nieprawne posiadanie futra, za- 
pro«aazil go na inspekcję policyjną, gdzie w jego­
mości owym poznano znanego dobrze policji Maka­
ra Prokopka. Pomimo, że Prokopek zatlmal się, że 
futra nie kradł, ale kupił je u jakiegoś człowieka 
na placu Krakowskim, odebrano mu je i zwrócono 
prawemu jego właścicielowi, samego zaś .kupca 
futer* oddano do kozy W każdym razie, pan J. 
S , który tak prędko szkodę odzyskał, powiezie do 
Warszawy o nasiej policji — wspaniale wyobra 
żenie

Bezpieczeństwo pod Lwowem. Włościanie, 
przybywający codziennie i  okolicznych wsi na targi 
do Lwowa, opowiadają, że podróż ich do miasta 
staje się czem raz bardziej nirbezpieczna, bo na go­
ścińcach za rogatkami snują się bądżto pojedyńczo, 
bądź partjsmi rzezimieszki i rabusie, oczywiście lwow­
scy, którzy napadają i obrabowują, zwłaszcza kobie­
ty. Są to niewątpliwie skutci ostrej zimy i nędzy, 
ale tego rodzam .okoliczności łagodzące* nie po­
winny wpływać na pobłażanie ze strony władz bez 
piiczeństwa. Naszem zdaniem starcatwo powinno 
zbadać te stosunki i ewentualnie powiększyć poste- 
runct żandarmrtji w najbliższych okolicach Lwowa, 
cóż bowiem stanie się z aprowizacją miasta w pro­
dukty wiejskie, gdy włościanie, nie czując Się bez­
pieczni na gościńcach, nie zerhcą się puszczać . a  
niepewne losy do L^ow a?

Na gUdkiej drodze. W Tyaodniku sam 
borsko dtfhobyckim  esy lamy: Dr Landau, adwo­
kat lwowski, wyjechał diis 1 bm. koleją v!a Stryj 
d” Borysławia, aby odwiedzić teścia swego p. Ho- 
pfing ra, urzędnika gal. Banku kredytowego. Za 
Siryjem do przystanku Zawadów wsiedli do tego 
samego przedziału Stolz i zięć tegoż z Ni>żuchowa 
i skoro tylko zoczyli dra Landuua, zaraz zac2ęli go 
napastować, by im oddal zloty zegarek, który w no­
cy ze środy na czwa tek zesl go tygodnia akradl, no­
cując u nich w Nieżucbowie. Dr L»--dau wylegity­
mował się kim jest i zapewnił ich, że nigdy nawet 
nie był w Nieżuchowie, a tern mniej nocował j  
nich, że pierwszy raz; w życiu ich widzi — ale 'ip 
wszystko nic nie pomogło; gdyż ciągle żądali od Hr 
nia zegarka. Tak pizyjechali na stację Drohobycz, 
gdzie Stolz przywi h t  z peronu policjanta i kazał 
dra Landaua, jako złodzieja aresztować i zrewido­
wać Do Borysławia już dr. Landau, jechać nie 
mógł. gdyż zmuszono go do udania aię na poliiją 
do miasta w asystencji policjanta. U inspektora po­
licji wylegitymował się fałszywie obwiniony dr. Lao- 
dau, wobec cargo uwolniono go, lecz Stolz i jego 
zięć oparli się uwolnieniu poznanego złodzieja i sta­
nowczo żądali oddania go do sądu na ich odpowie­
dzialność — Oteslano więc wgzystkiih ze sprawą 
do sądu, gdzia obreni adwokaci drohobyccy zaraz

poznali kolegę swego dra Landaua, w obec czego 
sędzia natychmiast go uwolnił po spisaniu prot .ko­
łu, a Sl 1 a i zięcia tegoż na razie zatrzymał jako 
nieznanych. Naatępnie gdy dr. Heimberg poświad­
czył ich indeatyczność i za nich zaręczył, uwolnił 
ich również sędzia. Akt drugi tej sprawy prawdopo­
dobnie rozegra się przed trybunałem wyrokującym 
sądu obwodowego w Samborze, tylko role będą 
zmienione, gdyż oskarżający będą oskarżonymi o 
oszczerstwo, a LIszywia obwiniony, wystąpi, jako 
świadek i poszkodowany.

Dodatek do numeru dzisiejszego Dtiennika  
Polskityo zawiera i Korespondencję z B arlm a; 
Slynpe trucizny; .Złoty sen*, wiersz przez El. ; 
Przygody' rozbitków, Ze świata. W. fejletotkie rac u 
zj« ze sztuki Gerhaita Hauptmana .Biedny Henryk*, 
granej obecnie w wiedeńskim .Burg-eatrze*.

Z krają.
M ik n liń c e . ( Vt >, ubogiej młudeieiy sskol 

mej). Staraniem tutejszego .Kola panien*, a osobli­
wie jego organizatorki i przodowniczki, p. Krystyny 
B uJzińskiej. odbyło się tu amatorskie przedstawie­
nie, na dochód ubogiej młodzieży szkolnej Odegra­
n o : ,Za pozwoleniem łaskawa pani*, komedyjkę
z francuskiego i .Pan  Brnet* Fredry. Cale przed­
sięwzięcie udało s.ę dobrze, tak pod względem arty­
stycznym, jak i materjalnym, bo wszyscy amatorowie 
bez wyjątku grali bzrdzo pięknie, a czystego doebo- I 
du wręczono kierownikowi szkoły 112 koron. Oprócz 
tego przyślala na ten d.’m cel Józefiaa hr. Reyowa 
z Przeclawia, właścicielka Mikuliniec, kwotę 100 
koron.

K o ło m y ja . (Obchód narodowy). Rocznicę 
powstania l.stopadowego i śmierci Mickiewicza świę­
ciliśmy w nirdzielę, 7 b. m , uroczystym obchodem, 
za k<óregc urządzenie piękne, pełne głębokich myśli 
i tak trafnie ułożone, należy się wdzięczność i po­
dziękowanie komitetowi .Kola Polek*. Patijotyczna 
publiczność Kołomyi dopisała też w zupełności, w y 
P'loisjąc szczelnie salę .Sokola*. Zagaił obchód p. 
Dunin Wąsowicz, nauczyciel gimnazjalny ze Lwowa, 
gorącem przemówieniem na temat listopadowyeh 
walk o niepodległość i dziwnie pięknie łączą­
cej się z niemi poezji Mickiewicza. Odsłonięto na 
sfępnie piękny obraz do prologu, z tak dużem po­
wodzeniem odegranego w Czerni owcach * roku 
Mickiewiczowskim. Była to .Apoteoza Wieszcza*, 
utwór Wł Duuin Wąsowicza, odznaczony pierwszą 
nagrodą na czerniowieckim konkursie jubileuszowym 
w roku 1898 Muzykę do mego ułożył znany mu 
zyk sędzia Walter, który na ten dzień przyjechał 
umyślnie do Kołomyi, by osobiście dyrygować or­
kiestrą. Genjusze : Poezji, Nieśmiertelności i Miłości 
Ojczyzny, w osobach panien Gąsiorowskiej, Kawał 
có« nej i Kowalskiej, prześlicznie wyg'ądające i de­
klamujące, wywoLly zachwyt u publiczności, a grupa 
z lirnikiitn (p. Wagner) miała dużo w s .b ie  prawdy 
realnej Autora, obecnego na przedstawieniu, wywo 
ływano i darzono oklaskami. Jako trzeci punkt pro 
gramu odśpiewał chór Towarzystwa muzycznego, pod 
batutą p Marzowskiego, pieśń do Mickiewicza. 
Uroczystość zakończyło wyborne odegranie obrazu 
dramatycznego: .Jeden z ostatnich*.

* H m n o ry s ty o z n y  k a le n d a r z  Ś m ig u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem.i ilustra­
cjami a odzoaczający się bogatą częścią literacką, 
3-az *.jczrrpującym i dokładnym działem informa 
yjnym, mogą nabywać prtnumrratorowie Dzienni- 

kr Polslir.no po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztnwą 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie leleny Otta- 
wowej, zost-jąca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
rera-Sz-ZHWibakiego, przyjmuje wpisy i. lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godzin) 10— 1 przed poł
i od 4— 6 popołudniu. 1403

* ?.wre lamy nwtfi na anons firmy Kauctynsei 
i Oberski handlu nowości g laute-yjeyeh i zabawek 
dziecię-ycn, jeden z n«jwiększych magazynów tego ro ­
dzaju w Aust^ji M igaryn i  łożono w r. 1865

* 40.000 korcił wynosi główna w grana «. edeńskiego 
Tow. p/zemy-łu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, iż c ijgiitnie oobęd ae się nieodwołalnie dnia 
15 styczma 19 3 r.

* Z kasyna miejskiego. Rilety na wieczory rekla­
mowe — w czasie których odbgłą się pro iakcj- hamo 
rystyczne wykonane sił rn am lUirskiemi, wydaje kancc- 
larja od «czo aj 9 grudnia.

Składki Ba cele użyteczności publlczi ej lub na- 
radewej.

N a  h e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ą  przy nl Gró­
deckiej l. 19 złożyli po .: iE namiestnik Leou hr. Pi-
nmssi 40 kor ; Jan Jasiński, radny m iasta 20 k o p ; hr. 
Comello 20 kor ; dr. Opolski 0 kor ; Jan Sadtiwski 
1 i pół il . herbaty. Za wszystkie daisi w imieom b.e- 
dnych składam serdeczne .Bóg za lać*.

M  M ich a lik u .
D la  n i e s z c z ę ś l i w e j  r  o d z i n y po uczestniku 

powstania z 1863 roku, nadesłał p. Eugenjusz Jahl z 
Rzesrowa 5 kur.

Zmarli:
Z ifja z hr. Zborowskich S r o c z y ń s k a ,  zmarła •'nia 

7 grudnia w Gorajowicach
We Lwowie zma>ł dz'ś ra i a kc. M-rjan S p o  J s k i ,  

prowmejał konwentu 0 0 .  Karmelitów. Ś p. zmarły znany 
był za zwych kapłańskich i towarzyskich przymiotów w 
szero ich koła n  naszego miasta.

W Warszawie em u ła  bar. Marja J o k i s z ó w n a ,  
znana we Lwowie z zawsze chętnego odziału w teatrach 
aut torskich na ce.e dobroczynne Śp. zmarła była zna­
komitą pianistką.

Notatki literacki! i artystyczne.
Kepartoa/ tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dz:ś w ś r o d ę  ,M<kbet*, tragedja w 5 aktach 
Szekspira Przedostatni występ gościnny Heleay Modrze­
jewskiej.

Jutro w e c z w a r t e k  .Lekcja tańców*, operetka 
w 3 aktach Seweryna Bersona.

W p i ą t e k  na ogólne żądanie (popularne 
przedstawienie po cenach zwykłych dramatu) .W ar 
szawianka*, pieśń z roku 1831, przez Sl. Wyspiań­
skiego. Ostatni występ Heleny Modrzejewskiej; za­
kończy .Jaś i M>>gosia*, bajka fantastyczna w 3 
aktach Humperdincka.

W s o b o t ę  po raz pierwszy .Manowcami*
(,Z >  detour*) komedja w 3 aktach z francuskiego 
przez Henryka Bernsteina.

B e p e r to a r  F i lh a rm o n ji  lw o w sk ie j. W e 
c z w a r t e k ,  11 grudnia, koncert popularny.

W  p i ą t e k ,  dnia 12 grudnia, koneer* towa­
rzystwa śpi«iż»ckiegą i L u tn ia"./ *

W  s o b o t ę ,  dnia 13 grudnia, wielki koncert
fil harmoniczny, ze współudziałem Maurycego Rosen 
thala, pian sty.

D o n ie s ie n ie  F ilh a rm o n ji .  Jutrzejszy koncert 
ze współudziałem głośnego pianisty Maurycego Ro 
serthala, zmuszoną została dyrekcja przełożyć na so­
botę, ponieważ artysta, który przedwczoraj występo 
wal w Bukareszcie, z powodu zasp śnieżnych przy­
będzie do Lwowa dopiero we czwarte* wieczorem. 
B My, zakupione na czwartek, są ważoe na sobotę. 
W miejs e koncertu se współudziałem RoseuthaU, 
danym będzie koncert popularny, składający się

z utworów, które w tym sezonie zyskały największa 
powodzenie. — Ceny miejsc na tea koncert są 
zwykle, popularne

Wystawa obrazow Tow. sztuk pięknych 
będzie zamkniętą przez kilka dni z powodu przygo­
towań do wystawy gwiazdkowej, która zapowiada 
się świetnie

W ystawa sztuk pięknych we Lwowie, 
zdołała uzyskać na krótki czas seiję obrazów B5ck’i- 
na w ilości około 40 sztuk. By tę wspaniałą kolek- 
eję godnie wystawić, której niejedna europejska wy­
stawa pozazdrościć może — ma zamiar dyrikcia na 
czai jej trwania około 10 den, zainstalować elektry­
czne światło łukowe; obrazy zaś rozwiesić na białych 
ścianach 'w celu. pfedriifcsieaia ef-ktu, co wyjdzir na 
korzyść • tutejszym artystoj: i puhlcznośe!.

Na premję tegoroczną postanow dyrekcja 
wydać autol tografię Wyczółkowskiego pt. .Błędny 
rycerz* wykonaną w Krakowie, do czego już konie­
czne i kamienie i papiery sprowadzono.

Drugi koncert gal. Towarzystwa muzycznego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 grudnia w sali 
teatru miejskiego o godzinie wpół do 1 w południe. 
Program wysoce zajmujący obejmuje IX symfonię 
Beethoveoa. W kwartecie solonym wj Tąpią zaszczy­
tnie znani amatorzy: panie G m ka Krzyżanowska
i Rauchówna i pp. Malawski i Borkowski. Nadto 
współudział Tow. śpiewackiego .Lutnia* przyczyni 
się niewątpliwie do świetnego wykonania tego wspa­
niałego dzieła.

Z prasy. Pod tytułem Wiadomości fotogra­
ficzne rozpocznie z dniem 5 stycznia 1903 wycho­
dzić we Lwowie dwutygodnik ilustrowany, poświę­
cony sztuce fotograficznej i gałęziom, z nią związek 
mającym. Redakcję objął p Wiktor Wolczyński, a 
kierunek artystyczny — dr. Henryk Mikolasch.

Dr. Ignacy Liokendorf: . 0  hypn-tycznem 
leczeniu* niektórych nerwowych objawów, zwłaszcza 

histe.ji. Lwów '9 0 2 , 8ka str. 1 '.
Broszura ściś e l-karska, przeznaczona głównie 

dla kól fa howych. Ograniczamy się przeto do za­
znaczenia, że autor udowi dn>a w aiej. iż hypnoza 
jest ważnym czynnikiem leczniczym i że r wn z  może 
być z korzyścią wielką stosowana wobec niejednego 
cierpiącego Hypnoterapia wymaga jednak oprócz 
ogólnego wykształcenia lekarskiego i innych wiado­
mości fachowych, także i wielkiej wprawy w samej 
technice hypnntyzowania, .w ięc już z tego powodu 
nie może siać się wl»snoicią ogółu lekarskiego*.

W ystawa artystów  cseskich. W Krakowie 
w sobotę o goda 'nie 1 1 przedpołudniem odbyło si j  
w saLfh Towarzystwa przyiaciół sztuk pięknych 
otwarcie wystawy obrazów i rzeźb artystów czeskich. 
We wszystkich salach zgromadzono 132 dziel sztuki. 
Są tu b«'dzo cenne rzeźby jedoego z najwybitniej­
szych rzeźbiarzy czeskich Franciszka Bileka, pejzaże 
Alojzego Kaliwody, według nowej szkoły francuskiej, 
pejzaże Antoniego Slanczka z Piagi, rzeźby Stan. 
Pucharda. portrety i obrazy Szwebinskirgo, sceny 
ludowe lózefa Uprki itd. Na otwarcie przybył prezea 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych br. Karol 
Raczyński, artysta czeski Uprka, p of. dr. Zdziecho- 
wski, grono artystów, dziennikarzy itd. W najbliższą 
środę odbędzie się w Kole literackiem przyjęcie dla 
czeskiego malarza Uprki.

Izba sadowa.
L w ó w  10 grudnie 

(Wymordowanie rodziny karczmarza).
W  necy na 25 grudnia 1901, w ym ordo­

wał ktoś całą rodzinę karczm arza D eutschera 
w Zawiszni, a  m ianowicie sam ego karczm arza 
Mojżesza D eutschera, jego żonę Cbaje, tudzież 
ich 9 letnią rórke Mindlę.

Poszlaki zwróciły się p-zeciw zamieszkałemu 
w Zawiszni zarobnikow i Eliasrow i K o k o t c e ,  
na odbytej też w m iesiącu m aju br. rozpraw ie 
przed sądem  przesięglycb we Lwowie, sędzio­
wie uznrii go w innym  zbrodni zam ordow ani t 
Mojżesza D eutscbera i trybunał skazał go na 
karę śmierci przez powieszenie.

Od zarzutu zbrodni zam ordow ania C ta ji i 
Miudli D eutscberów  przysięgli Kokotbę uwolnili.

O w zesny obrońca skazanego, wniósł prze­
ciw tem u wyrokowi rekurs do najwyższego try ­
bunału . T rybunał przycLyliH się do wniosku 
obrońcy, zniósł wyrok sądu przysięgłych i po.ee- 
ponow ną przeprow adzić rozpraw ę.

Dziś więc, zasiadł Kokotko ponow nie na 
lawie oskarżonych i ci sam i świadkowie, jacy 
pr7y pierwszej rozpraw ie świadczyli, zawiszeńscy 
chłopi i żydzi napełn iają  przedsionek.

W obec tego, że szczegółowe spraw ozdanie 
z rozpraw y pierwszej, podawi 1 śm y w D zienniku  
w num erach od 6 do 9 m »ja br., przebiegu 
pow tórnej rozpraw y podaw ać nie będziemy, 
a podam y tylko ostateczny wyrok sędziów.

Przewodniczy rozDrawie radca P b i l i p p ,  
oskarża p ro k n ra to r S t r z e l e c k i . ,  broni zaś 
oskarżonego d r. Zygm unt L i s i e w i c z. Poszko­
dow aną stronę, tj. pozostałe przy życiu dzieci 
zam ordow anego karczm arza, zastępuje dr S o ­
l a  ń s k i.

R ozpraw a potrw a 3 do 4  dni.

Strejk aptekarski.
Jak codziennie i dziś o godzinie 10 rano, 

zebiali się strajkujący ftrm aceuci na posiedze­
nie w Tow . aptekarskiem , W  nieobecności p re­
zesa p . F r. Śm ieszka, który w yjechał do K ra­
kow a, przewodniczył zebraniu p . D e m  a n t. 
Zgrom adzenie odmówiło p rz y ję ta  zasiłku, ofia­
row anego strajkującym  przez .O este rr. A pcthe- 
ker Verband* w W iedaiu  i przez partję  so ­
cjalno dem okratyczną we L w ow ie; przyjęto n a ­
tom iast pom oc m oralną. W ysłano też do .V er- 
bandu* telegram  z prośbą, aby składek nie 
zbierano, bo farm . ceuci galicyjscy postanow ili 
w ytrw ać w strajku o w łasnych silach, chocby 
miesiąc i dwa.

Łam iących strejk  m agistrów  farm acji pp . 
Lebtdow ic^a Lewickiego, Gó ingera i K o n ­
s t a n t e g o  Śmieszka, postanow iono wykluczyć 
ze wszystkich tow arzystw . P om or dla strajku 
przy-tekl prazes T ow . aptekarskiego

Lwowskie ktfey «horycn zawiadom iły zebra­
nie strejknjącycb o zwolanem  posiedzeniu, na 
którem  zapadło postanow ienie, aby  udać się do 
w laściceii aptek  z żądaniem  konkretaej o d p o ­
wiedzi do trzech godzin: co zam yślają uczynić, 
aby biedna ludność nie była pozbaw ioną leków. 
Na wypadek odmowy, kasy chorych ud.idzą się 
d i rządu z żądaniem  pozwolenia na otw arcie 
w łasnej apteki.

P. D e m a n t  wyraził podziękowanie p ra ­
sie lwowskiej za życzliwe inf.tratow anie opinji 
publiczobj co do akcji strajkow ej, podziękowa­
nie młodzieży akadem ickiej postępowej za w yra-

R ę k a w i c z k i Denta i Fownes’a ang elskie
w wielkim wyborze zimowe, skórzane, futrem podbite lub wełną, glace 

antylopowe, wełniane, sukiennej, Himalaja, para ód I zł.. T5Ó do 4 złr.

M a r c i n  M i i l l e r
751 plu Hallokl 14 (obok Banku hipotecznego) m Lwowie.
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żona sym patię, j a t  niem niej droguistom  krako­
wskim za w strzym anie się od robienia recept 
przez lekarzy ordynujątycb.

P . M a r k  o w i c z wyjaśnił następnie kwe- 
stję pieniężną i zauważył, że tak, jak w każdym 
zawodzie, tak i u a o te k a ry  są pijawki, któ­
re ob iczyly sobie wyzysk i jeszcze przed roz­
poczęciem strejku zgłaszano się po zaliczki. Ko­
m itet zastrzegł się przed napaściam i i tylko w 
nagłych w ypadkach udzielać będzie wsparć. Do 
pierwszego stycznia i tak każdy zaopatrzony 
jest we własne fundusze.

Na spraw y adm inistracyjne posiada korni- 
t - t  w łasne i kolegów wiedeń ikich fundusze do 
dyspozycji — honoi atoli i am bicja narodow a 
pow oduje m a ^ V n  cn , by o w łesny-b siłach do 
celu doszli. Prcji kt, by kom itet Indiiom , k tó ­
rzy strejk lam ią lub  z innych ?aw rdów  się re ­
kru tu ją  i p racu ją  w aptekach — przez czas 
trw an ia  strejku wypłacał to co tam  zarab iają — 
zgrom adzenie odrzuciło z oburzeniem , w ycho­
dząc z zapatryw ania, iż tego rodzaju ludzi ku­
pow ać nie myśli.

Odnośnie do pogłoski, kursującej w Jarosła­
wiu, którą zamieściliśmy w num erze porannym , 
jakoby rząd zam ierzał pow ołać rezerwistów 
wojskowych aptekarzy do służby w aptekach, 
gdzie wybuchł strejk, u trzym ują firm aceuci 
lwowscy, że jest to  niedopuszczalnem, gdyż ap te ­
karze wojskowi należą do kategorji t. z w. f ga- 
żystów*, którzy pracując w m undurach, nic 
m ogą podlegać władzom cywilnym.

* e

K r a k ó w  10 grudnia. (T -l. pryw .) Dziś 
w  południe był u prezydenta Friedleina s ta r 
szy grem ium  aptekarskiego Galicji wschodniej, 
p Łuczko i złożył w yjaśnienia, że doniesienia 
niektórych dzienników, jakoby ezspedjowBnia 
recept w aptekach bvło opóźniane i w ykony­
w ane przez nieukwalifikowane siły, nie zgadzają 
się z is to tną  praw dą, poniew aż wszędzie r e ­
cepty na czas są w ydaw ane i w ykonyw ują je 
tylko właściciele aptek, dzierżawcy, lub m agi­
strow ie. Na prośbę p. Łuczko, prezydent ze­
zwolił, aby dj“tarjusz m agistratu , W iśniowski, 
byij m agister farm acji, pracow ał dalej w j e ­
dnej z aptek.

Stan zdrowia cesarza.
O stan ie  zdrow ia i najbliższych projektach 

ces. F ra rc  szka Józefa, donesi świeżo dość do­
brze zwykle p ^ n f  rm ow any o spraw ach dw or- 
skirh korespondent berlińskiego Local Aneeigera  
co następu ję : , 0gól wiedeński jest zatroskany 
obecnie całkiem szczerze o zdrowie cesarza — 
a p ra w d o p rd .b n ie  b e z p o d s t a w n i e ,  gdyż 
dolegliwości m onarchy nie są wynikiem jakiejś 
słabości, lecz poprostu objaw am i starczym i, u 
72 letniego m onarchy dość zrozum iałym i. L- rz 
od lat 50 z gorą, Franciszek Józef przyzwyczaił 
ludność wi*di ńską do tego, że ona widziała go 
zawsze świt ża i zdr> wo w yglądającym , w po­
staw ie wyniosłej i prostej, z rzadką przytem 
naw et w tych sferach wysokich elegancją tu - 
chów. Nigdy też nie słyszano o odm owie cesa­
rza, gdy szło o to, aby na pewnem  jakiem  
m iejscu, ze surow ą punktualnością się zjawił. 
Od la t 50 udzielał nieom ylnie dwa razy w każ­
dym tygodniu posłuchań — więc też musiało u- 
chodzić za rzecz niesłychaną, gdy cesarz prze 
szło 2 tygodni był dla ludności niewidz-alny. 
Otóż urzędow nie mowa jest tylko o tz. postrzale 
reum atycznym  ( .Hezenschuss*), który, acz bo­
lesny, jest jednak  cierpieniem  przejściowem 
tylko. Obecnie znów słychać, że jeszcze przed 
św iętam . projektow any jest wyjazd m onarchy do 
A r  c o , gdzie ew entualnie zimę tegoroczną 
spędzi.

Wszem koż n i e  s t a n  z d i o w i a  cesarza, 
dom aga się jego pobytu w Arco, lecz usilne 
życzenie Franciszka Józefa, aby mógł cccLieó 
parę godzin przebywać na świeżem powietrzu 
W obec te g o ro z n e j, niezwykle o s t r e j  zimy, by­
łoby to we W iedniu niem ożebne a teraz  już, 
zmuszony do ciągłego pobytu w  pocoju, cc san. 
niecierpliwi p!ę tem i irytuje ustawicznie. W  A r­
co m a natom iast do swej dyspozycji willę nie­
boszczyka Albrechta, w której ten  sędziwy ar- 
eyks.ąię rok rocznie spędzał przez długi ciąg 
la t ostatnich swego życia, zimowe m .es:ące. 
W  ustronnem , zac.ai.nem m iejscu zbudow ana, 
stanow i ona form alny zbiornik prom ieni słone­
cznych, a ma w swem otoczeniu duży ogród, 
od reszty św iata zupełnie odcięty, dzięki czemu 
cesarz, używając codzień kilkugodzinnej prze­
chadzki, nie będzie narażany  na natręctw o setek 
oczu kursejuazów  zimowych w  Arco...

Rłii paistwa.
(Telegramy t Daietmika Pohkieao*).

Posliiziili Izby posilstiąj.
W i e d e ń  10 grudnia. Początek posie­

dzenia o godzinie 3 kw adranse na  12. Mini­
ster skarbu przedkłada brukselską konwencję 
cukrow ą.

Po odczytaniu li znych interpelacyj i w nio­
sków, przystąpiono do dalszego ciągu dyrkusji 
nad  ustąp ą o dom okrąstw ie.

Z abrał głoseł poseł Sustersic.
W  izbie poslow po p. Sustersicu zabrał 

głos poseł Cboc.

DEPESZE
te leg ra fic zn e  i te lefon iczne.

Rewolucja w Wenezueli.
N ow y J o rk  10 grudnia. Telegrafują 

z C a r a a s :  Prezydent C »stro ogłosił pismo 
o tw aite , w którem  wyraża wątpliwość, czy rze­
czywiście Angija i N .em ry zaw arły sojusz, aby 
depuś ić się a ltó w  gw ałtu wobec W enezueli 
i w ten  sposób wym usić wypłacenie odsetek za 
dług państw ow y. W enezuela do tjcbczas zawsze 
spi In al_ swe obowiązki i . w przyezlr-ści im za­
dość uczyni, a Sie da się p o n iirć , an i k repo­
wać żadnym  gr-źbom  i a t ak i m.  Prezydent 
oświ liczą , ie  za honor i godność kraju w al­
czyć bidzie do ostatniej rhwili.

W a s z y n g to n  10 grudnia. Angielski 
m inister rezydent i niemiecki agent dyplom aty­
czny w Caracas, zwrócili s ę, p rz :d  wyjazdem  
z W enezueli, do tam tejszego am erykańskiego 
posła z prośbą, aby zaopiekował się tak ie  in te ­
resam i ich państw . Poseł S tanów  Zjednoczonych 
przyrzekł użyczyć ochrony niemieckim i angiel 
kim poddanym , jeżel: d > niego się zwrócą.

N o w y  J o rk  10 grudnia. Donoszą z 
W illenstattu , że generał R oland zorganizował 
nowy ruch rewolucyjny przeciw prezydentow i 
W enizueli Castro i stanął na czele 1200 po­
wstańców .

R zym  10 grudnia. Popolo Romano do 
nosi, że wioski agent dyplom atyczny w Sofji, 
Polatto , popełnił wczoraj sam obójstw o z powo­
du cierpienia nerwowego.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Z k a le t .  - Ruch poc:ągów towarowych n» 

młakach bukowińskich kokt lokalaych Hądikfuya 
Brod<na i Karlsberg Putna, podjęty zoatil na nowo 
z dniem 9 grudnia.

Bsulerka. W kawiarni Breyvogla przychwy­
cono ubiegłej nocy paczkę karciarzy, grających 
w ferbla Znajdowało się między nimi i dwu urzę 
dników państwowych.

Rozmaitości.
W ęgierska hakata. E^nc-z, z Budapesztu, 

że ma być na Węgrzech niebawem założone madjar- 
skie stowarzyszenie na wzór hakaty poznańskiej. 
Wytknęło ono sobie cel w madjaryzowaniu niewę- 
gierskich narodowości na Węgrzech.

Fai tazja Veroego urzeczywistniona. 
Według nadeszłych do Paryża z Waszyngtonu wia­
domości, czyniły tam władze amerykańskie próby 
z nowo wynalezionym statkiem podmorskim. Próby 
wydały rezultaty istotnie niebywale i sądzą, żs pro 
b lenat podmorskiej żeglugi można uwalać za roz­
wiązany. Przy pomocy tego statku można na dnie 
morza wykonywać zakładanie lin, przecinać kable 
i t. d. Coyżośó nowego statku przewyższa wszystkie 
dotychczasowe, a sterować nim można zupełnie do 
kudnie i bezp:rczuie.

Anarchiści w pułapce. Żandarmi wlojcy 
wpadli znienacka na zgromadzenie anarchistów, 
które się odbywało w Poheratta ko o Spe< ji. Anar­
chiści zbrojni w rewolwery dali ognia do karabinie­
rów i dwu ranili śmiertelnie, ale nakoniee ulegli 
żandarmom, którzy prawie wszystkich uwięzili.

226 la t więzienia. W Turynie aresztowali 
karabinierzy niejakiego Cardinali, szewca, poszuki­
wanego od roku 1887. W sześciu zapadłych na 
Cordinaliego zaocznych wyrokach, zasądzono na go 
226 lat więzienia.

Bakcyl lenistwa. Amt-rykaóskie pisma do­
noszą, że uczony dr. Stder, jedtn z wybitnych zoolo­
gów departamentu rolniczego Unji, oświadczył w od­
czycie wygłoszonym tymi dniami na kongresie sani­
tarnym w Nowym Jorku, że odkryty przezeń świeżo 
bakcyl, powoduje chorobę, zwaną Uncariasifi, która 
je<t przy zyną niezwykłego lenistwa, jakiem się od 
znaczają biali na południu StanOw Zjednoczonych. 
Cnorona wytwarza stan, podobny do chronicznej ma- 
larji i odejmuje organizmowi wszelką energję ży­
ciową.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  10 grudnia.

uczuciem zazdrości sp g »da ą o- 
becnie tutejsze sfery handlow e na U rlin. T am  
bow iem  jest obecnie w  całej celn i hsussa w a­
lorów  żelazny h, w yw ołana kolosalnym i obsta- 
lu n tam i rządu pruskiego dla kcl> ji państw o­
wych, w W iedniu zaś robotnicy przedsiębiorstw  
żelaznych urządzają zgrom adzenie, na którem  
błagają rząd i parlam ent o danie im  możności 
zarobku, gdyż skutkięm  braku  zam ów ień, fa­
bryki austrjackie m usiały oddalić kilkadiies ą t 
tysięcy robotników . Sum a obstalunbów , jakie 
zrobił teraz rząd  pruski, wynosi 240 m iljonów 
m arek, z A u itrji zaś całe zam ów ienie rządowe, 
zrobione o sta to im i czasy, wynosi 42 lokom o­
tyw , za 4 miljony koron. Sfery giełdowe m ają  
nadzieję, że parlam ent wywrze nacisk na rząd, 
aby jak najrychlej poczynił zam ów  enia.

W Paryżu podniosła się ren ta  hiszpańska 
o 1 procent z pow odu zm iany rządu w H i- 
szpenji.

— W ie d e ń  10 grudnia. (O ie lia  »bo~ 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Psztaiaa l a  wiosnę od 7 85 do 7 86, na 
maj-czerwiec od — *— do — *— : żyto aa wiosnę
od 6 94 do 6*95, na maj-czerwiec od — *— do 
— ; kukurydza maj czerwiec od — •— do 
—*— ; owies na wiosnę od 6 62 6*63;
rzepak na styczeń-luty od —*— do — —, na sier­
pień wrzesień od — —- do —*- ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od — *— do — ■— . Usposo' 
bienie silne Pochmurno.

— B u d a p e s z t  10 grudnia. (ćHefcfe 
sbolowa). (Kursa w kmonaeh i pe 50 kilogr.). Psze- 
niea na kwiecień od 7*76 da 7 7 8 ; żyto na 
kwiecień od 6 73 ro 6*711 owies na kw iedrń 
od 6*?3 do 6*34 kukurydza aa maj od 5 81 
do 5 8 2 ; rzepak na sierpień ed 1 1 9 0  do 
12 — . Oferty aa pszenice mierne. Ch*jń kupna 
ogran Usnoeobianie silne. Zimno.

W ie d e ń  10 grudnia. (Oiałda połudeiowa 
godzina 12 a .  45). Marki 117 12 R tr ta  mąjowa 
101*15, Węg. renta koronowa 97*75, Akeje austr. 
saki. kred. 668*50, Ak«> węg zakl. kr*d. 700 —. 
Akeje Anglobanku 269 50 Akeje Unionbaaku 
526* —, Akeje Bw krereiau 449 — , Akcie L&ader 
banku 385*— , Akcje kolei państw- 678 75 Łom 
bardy 64 50 Akoje kolei Elbetbal 449* —, Akeje 
fabryki broni —•* — . Akcje tytoniowe — — 
Akcja Alpiay 358 50 Akąje Rima Muranji 463 -  
Akeje pragskiego Tow. żel. 1435, Losy to m k i?  
111 50 Ruble 252 75 Usposobienie spokojne.

B er lin  10 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 211 —. Towarz. dyskontowe 
189 10 Usoosohienie spokojne.

N E K R O L O G I A .

t
0. Marian Spolski

magister żw. trologii, definitor generalny, prowincjał 
zakonu (JO Karmelitów 

urodzony w rokn 1835, zasnął w Panu opatrzony 
żw. Sakram ent-n i dnia 9 grudn.u b r. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi we czw ar^k dnia 
11 grudnia o godzinie 8-n «j rano do kościoła 0 0  
Karmelitów, a n»stępaie na cmentarz ł-yczakonsai, 
do grobowca tegoż zakonn.

Na obr: ęd ten zaprasza się P  T. duchowieństwo 
i wiernych.

Lwów, dnia 10 grulnia  1902.
.Concordia*. A Kurkowsk .

t
Emanuel Ferdynand Stenzel

kierownik warsztatów kraw i ckich w domu karnym 
p-zeżywszy lat 67, po długich a ciężk.ch ci en pie­
li ach , opatrzony św. Sak.Ł Pentanii, zmarł duia 

10 grndnia 1902 r.
W nieutulonym, żalu pogrążone dzieci i wnuki 

zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzeLowy, który §Lę odbędzie dnia 12 
grudnia b r. o godzinie ft-ciej po połndniu z domu 
iałuby przy ul Łyczakowskiej 1. 4  na cmentarz Ja­
nowski.

Lwów dnia 10 grudnia. 1902.
. fjoncordia*. A. Karkowski

TEATR MIEJSKI W E LWOWIE.
We środę d. 10 grudnie a  godz. 7 wieczorem. 
Przedotdstni występ Heleny M o d r z e j e w s k i e j .

M A K B E T
tragedja w 5 aktach W. 

przekład P a s z k o w s k i e g o .
O S O B Y  

Dunkan, kroi Szkocji 
Malkolm, jego syn 
Donaibein, jego syn 
Makbet, wódz 
Banko, wódz 
Makduf 
Lenoi 
Rossę
Fieunce, syn Banka 
Miody Siward 
Lekarz szkocki 
Żołnierz ranny 
Ż łpierz 
Lady Makbet 
Oficer Makbeta
Drma w usługach lady Makbet 
Odźwierny
Pierwsza czarownica 
Druga czarownica 
Trzecia czarownica

Damy. — Panowie. 
Rzecz dzieje się w Szkocji 

w czwartym akcie

S z e k s p i r a ;  
Muzyka J. N. Hocka^

p. Chmieliński 
p. Kliszewski 
p. Brzozowski 
p. Woleński 
p Jaworski 
p Hi ero weki 
p. Kwiatkiewicz 
p. Kuncewicz 
p. Zarudzki 
,p. Rasiński 
p . Antoniewski 
p. Wysocki 
p. Stanisławski 
H Modrzejewska 
p. Jab ński 
pni Węgrzynowa 
p. Feldman 
p. Solski 
p. Węgrzyn 
p. Roman 

— Wojsko, 
w  ram  ku M akbeta, 
w Angiji.

WłooyŁ M. Schmeja s  B>iLj. K. Menczal s Pawelcza. J. 
S artusd i z Wiednia, M. Teichinann z W rocławia. H. 
Przibisławsty z Bubensc. S. Starzewski, A. Kiełpińska i 
i .  Zieleniewski z Krakowa,

hOTEL EinO PEJSK I. St, Agopsowicz z Blożwi. S. 
Potwor-.wski z Korop a. J. Kaczanowski z Wołynia 
Z Szymauski z Krakowa. J. Grzeski z Ługne. Gotleb- 
Haszlakiewicz z Gańczar. O. Sala i  Wysocka. St. Bran- 
dowski z Krakowa. N. Komarnici a' z Zawadki. Dr. A 
Langer z Tarnopola J, 3teim ach z Mostów. Dr. Schmi- 
rer z Czerniowiec.

Nadesłane.
Rubrj ka ta  nii pocr.aćzi od redakcji, któ też nie bierze 

na siebie żadne; z . ni? odpowiedzialności.

Pokarm  silno■ odżywiający dla dzieci prraz 
użycie F o a f ń t j lo r T a l ie r e s .  2023

Dr. ROICRI
najstarszy specjalista dla chorób skórnych 
i weneryesnych, chorób pęchersowych i k o ­
biecych. Krosty, plam y, piegi, liszaje, szors*kość 
skóry i czarwom  ść nosa usuw a się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] k o n tu je  1 zł. 20 ct.) 
O r d y n u j e tod ^godz ny "9 do 11 rano i od 

3 do 6 popol., 'firzy ul. Zimorowicza ł. 5 .

Przyjechali dn Lwowa.
dnia 10 grudnia 1902 r 

HOTEL GEOHiłE Hr. a  Zamoyski z Wysocka. 
Hr. A. Dzieduszycki z Aksmanic. ł ( .  Skurat ff z Radzi­
wiłłowa. A. Tuszowski i  Chorobrow a. W. Breżniew ki z

Instytut techniczno - dentystyczni
Lwów, ul Kopernika L 8, 218

w którym w rkoarw a się plombowanie, wyjmewawe zę­
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustne,, 

*ęby eztn :r  e w k ncznkn, złocie i bez płytki. 
Reperatsry z prewincji uzkatoeaua odwrotnie. 

g & T  f e i s ty t u t  o t w a r t y  iserfy - lz le r t.  * ^ m  
I«kan ■ dentysta Technik-deWysU
M . Lisowski. Zyomunf Stobiecki.

A dw rokat

Dr. B. Ostaszewski
przeniósł kancelarię do sąsiedniego dom u ulica 

T e a tr a ln a  I. 7 .

Sanatorjnm zimowe
w Krynicy

w  willI pod „ T r z e m a  R óżam i"
pod kierunkiem

i r a  Franciszka Kmietowicza
urządzane w tdiug wszelkich wymogów hygieny. 
C z w r t -  r s c i  p o k o ji  O fracw an y ch  K lim at 
przepfs^ny, urocze okolice dla wycieczek, d o ­
borow a czytelnia, gry tow arzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjm ow ane są do sanatorium  osoby n er­

w ow e i r^knnw iiescenci po chorobach nieza- 
taźay ch . (Q ób do tk ifrę tyh  chornhpm ' zaksźne-
m i. niprslnTOpmi i nm as ł-w -cm i, S sn o Jrir jrn ri r i a

p rz y iro u if ) .

Sezot od 1 grudnia do i  W t'i .
C en y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia naUży adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r i u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m  * w K r y n i c y  (G tlicja).

Dr. Teofil Srokowski
przeniósł ianeełarję do -domu 1328

pray ul. K ręt-j l. 3  (obuk hote u  George’a .

K a n to r  w y m ia n y
c. L  u p rty*  jniic

akcyjn. Banku hipotecznego
knpnja i sprzedaje 20

i f f l l t i i  t a i r f  wartościowe i n o n if
PB BaJdgkłidBifiJsiya kursie dzinnsynt

*!• ł‘PT io kndsel grawl; |

D la kmpców i przemysłowców 
nąjlepai a. reklam a !! -----

Plakaty
i a  n z y s t i i c t  d w c i c t  l a l e j » Galicji

przyjm uje 

B iuro o g ło s z e ń
na dworcach kolejowych w Galicji

Lwów, ul. AhademicLa 10.
Prosoekty wysyła biuro na żądanie od? rc 

tną pocztą.

000000000000X000000300000
P r r  k t y c z n a  p o d a . u n . k i

na „GWIAZDfeĘ* i NOWY ROK
j->Lo to : Płaszczyki, Sukienki, B ciki, Pońctoszk', Garn..u ki futrzane, Ka- 

puzki, Biehzna dla n iem ouląt i starszych Poleca najtaniej

Nowo otworzony Magazyn kompletnej konfekcji dla dzieci

K « r o ? i n y  S z y d ł o w s k i e j
w e Lwowie, ul. Akade-nlcka l. 14 1333

OOOOOOOOOOOOICOOOOOOOOOOOO
; x x ) 0 0

Z powadu Świąt Bożego Nai odzenit
oraz

zwykłego corecznego szkontra
O d d z ia ł z a s ta w n ic z y  

Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 

zamknfęty będzie dla publiczności
od 25 grudnia do 1 stycznia włączu.e.

1335

toooooooeooooooooooooooooif

ogoooooooooooooooooooooga
o
8
8oooo

JAN IHNATOW ICZ
poleca:

W o d a  W e n u s  g f t iA y * * *
P i  I /H  ir  m  i a  *° upiększenia twa-zy, b :ały i różo-r  U U I YV C l l U i  ^  Cena kor. 2 i 2 40.

M V ( i ł n  \ A / p n  1 1 C  oprócz miłego zapachu, posiada 
" d l *  O  aieocen one własność odaładza- 

jące i npięksta, ą :e płeć, — ożywa go aię ze świeteyir statkiem  przy 
Wodzie W tnus.

Lwów, ul. Syk8tu8ka I. 2b I ul. Halleka 11,
Kraków, Sukiennice, I. 20, 1140

Przemyśl, ul. Frantfezkaoeka I. 24

0800

o
8o
O

8
a  
Oo o o o o o o oo
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Stesowny podirek świąteczny!

C i # f e ! i e  l iA d st ła in ie  ■ 8 > 7 * ” w  
15 slyczoia 19G3 kor. 40.000 kor.

poleca: 1387

Loey Tow. przemy elu ortyety- 
cznego po 1 koronie.

M. Jonasz, g iU t  Stoff, M Kla>f id, 
Jakób Stroh, Krrm ann, F cg e ib .n m , 
S im w ły  Se L indan, Scbńtt i Cbajes 
Aognat Scb henberg i Syn, Sokat i 
Li. en, nomy bankowe we Lwowie.

. Oryginalne y 
J  nanełnienie! c
# S / V W V «

B * h  l a ł s ż s n ł a  1 8 S 1

Największy i najetarezy 

S K Ł A D  P I W A  B U T E L K O W E G O

Tultfon 
Nr. 149.

I

Piwo p iM st li) ,
z browaru akcyjn.

ltż ak
eksportow e

•  Lwów, Sykstuska, 1.14,
Piwo o lo o i is n , Piwo lwoTstio

bok

z b ro « a ru  P. J. Sótzo
m arcow e
eksportow e
bok (porter krajowy)

z L. T. A. B.
marcowe 
f«ŁD?rtowe 
Salvatoi bok.

Począwszy od 10 buteleY bezpłatna dostawa we Lwowie.
Zlecenia na prow incję uskutecznia się od 25 butelek odw rotną poczta. — P rzy  od­

biorze 50  butelek znaczny opu9t. 1343

Z powodu nadchodząorb świąt “eX 7 4 ! t Pt J u.“o !!i
obecnie o łaskaw e zlecenia.

U w a g * .  Marka ochronna wypalona jest na każdym korku i opasce um'e<r:zo' ą

US
D^C.Sciuiuora

tara  ezł^Lowe^ i f izy k a słynny

M TylU prawdziwy 
z o b d iB iiin z c m a H d a H k ia n

I  u s u w a  c za so w y g tw h o le  
Iw yciekz uszu,szum w iisnch 
jjip r z y fę p io n y ś k ly ia w tfw  
||w yDad)cacbzadaw nienła.

__________ Oo nabycia po2 zi. za Uj-
szke wraz ze sposobem utyta jeoyuie w aplr.e
HOTRŁMIKOLftSCHAWELWOWF

OOOOOOOOOOJIO

O M i  Wm i
1341 białe s f

do sprzeda nil. q
HORAT^CHEK, W

KUMROWllCE O  
obok B E R N A .

ooooooooa
P ierw sza w  k ra ju

rabryka wyrobów z papieru S . W .  N I E M 0 J 0 W S K 1 E G 0
W o LW OW IE 

g m ttb  Ła  S U rb k r  (daw na Sala « jin o w a]

po leca : KOPERTY, PA PIERY  LISTO W E, TU TK I i BIBUŁKI CYGARLTOW E i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy p la c u  M a r ja c k im  1. 8, 

ora w ipuycb handlach pap.erc ? ysb we Lwowie i na  prowtnćfL 

fiwiniM i waory wfąyia^Bo _odwr©taia Yo



4 BTONNK POLSKI z dnia 11 grudnia 180* r.

ni. Karola Ludwika 7, -Ł * ' ^ r  ^  ' W  Fiija ul. Halicka 6.
poiscają po niezwykle Łanich cenach o połowę nitazych, n i ł  gdziekolwiek indziej:

Specjalności w nowościach galanteryjnych i zabawkach dziecięcych.
Jeden z największych magazynów tego rodzaju w Auetrji.

•Ł Ó W N E  DZIAŁY i Zabawki dziecęee. Kotwiczne skrzynki budow lane. W ózki i welocypedy dla dzieci. — Gry towarzyskie. — Zabaw y i gry ogrodowe. L aw n tennisy i krokiety. — Gim nastyka pokojow a. — Ognie bengalskie i sztuczne.
— Lam piony. — Instrum en ta  muzyczne. — T ury  i ordery  kotylionowe.

Na j wi ę k s z y  w y b ó r  w e  Lwowie  w  d o b o r o w y c h  t o w a r a c h  g a l a n t e r y j n y c h ,  J n m "  l
]Artykuły modne damskie. Artykuły do podróży. Perfumerie i przjrbory toaletowe.

V mmUossiayi o r r a i l  i W r  Pirasolet ila słoica. Aitrtnly aa M M  ot 5  csaldw. Karty M o lo i i  100 s M  ilr, 1.35.
K ajnw szy aparat p l a s t y c z n y

SANDOWA

B 0 !S  DBZBIIO
sortyment po tir 1.50,

(  2 . - ,  2 .50, 8 .60 t i r .  10. - .
# W W '

zlr. 11 
lii Iziicl, pil i Mężczyzn.

Aparaty D r. Louis J. P belan‘a — 
dla P ań  7 60, dla P anów  8 60, 

fam ilijne zlr. 8 60. 
N iezbędny jako gim nastyka poko­
jow a w  kaidym  dom u zastosow a­
ny  m ato  być dla dzieci, d im  i 
asęłczyzn przez pierwsze pow agi 

lekarskie gorąco polecany.

N ow ość  I N o w o ść  I
Amerykańskie elektryczne latarki kieszonkowe

Systemu
najlepszego

2.000
puciśnień

Serja  I. 7 50 
,  II. 8 50 
,  III. 1 0 - -

BATERJE
do Ser. I. — .76 
.  ,  II. 1 -  
.  . I I I .  1*6

Latarni! magiczne . S e r j a  j l .  7 1  e t .

’«  :  n . i  l i « e r f . 2 T  
„ m . i a*oo XI ^

Latarnie magiczne w gatunku najlepszym?/
a». a - o ,  4 > n , a -M  do st. is .f ts i

N o w o ś ć !

s L a w n -te im 1* p o k o jo w y  P in g -P o n a :
 ____ ••  ̂ | T  n a jn o w s i*  gra to w arzy ak a
b ard zo Jn tsrseu jąca  — gra się na du iy m ' jadalnym  stole — praw idła g ry te ^ s a m e c o jjp rz y

L aw n -T .n n is ie  ogrodow ym . R r .  j
Serja'* 1. Komplet z i r /1 60 

.  II. ‘ , ,  : *?5

.  III. .  , £ * 7 5
. IT. . ,  * 7 6

S e r ja ]  V. Kom plet zlr. 4 50 
>3*51 ■ . ** VI 6 40 £

' ,  f  VII. .  .  6-50 v W ■■■"-
,  7 50 do 12 60.

LALKI„BEBE”
! x fab ryk i krajow ej,

w y so k o ść  w  c e n ty m e tra c h , */, SO om. eO e t.

Nr. O 1 9 3 4 4% 8 6

cm 34 26 38 30 32 34 36 99 73

zł — 35 - 4 5 — 50 — «0 - 6 5 — 76 - • 9 0 '•70 1 60

N ■. 7 8 8 */. 9 10 10*/. 11 12

CM. 41 fO 64 58 (4 14 73 82

4 1 65 3 5 8 75 8 60 4 26 4 85 6 60 7'.' e

Z n a k o m ite

■aszyiy idiiące 'oajiepsią 
iijtaitpcl.il, 15

Li & ;
Śpiewy, m ozyka, m onolrg i, 

kuplety, wy ątki z oper : 
„S iraizny  dw ór*, .BUlka*, 

.M anru* , , Żydówka* i 
wiele innych.

Waice to  m c m  2.000 sztok go et. 50 i 75, 1 . - ,  1.25.
Zupełnie na tu ra lne  glosy.

L i i  f r a n k i  „BEBE“
wysokość w centym etrach, 20 cm. 20 eentów.

e’*ktrycxn* samopalne

—  zł. 675 —
Siiatlo latycMiistowo n 

j o r a t e i  paka.
Praktyczne, nie pediega 

repsuciu.

PNEUMATYCZNY NAUCZYCIEL
lutcmat do nauki i zabawy dla 

nłodziefy i starszych
B a r d z o  p r a k t y c z n y  w y n e l a z a k  

p a t e n t o w a n y  r ł r .  6  5 0 .

Nowy ten  zajm ujący w ynalazek stanow i dla rodziców wielkie 
wyręczenie w uczeniu dzieci. W ielki po iy tek  z tego .nauczyciela* 
nietylko dla dzieci, lecz tak&e i dla dorosłych widoczny. Nauczanie 
tą  m etodą jest po] dyncze, a przytem  zajm ujące: pociąga ono b ar­
dziej dzieeko ku sobie, niż ta  zdoła uczynić fcsiążsa, to  też za po­
m ocą pneum atycznego .nauczyciela* m ożna osiągnąć o wiele lepszy 
skutek, aniżeli przy posługiw aniu się drogiemi ksiątkam i dla dzieci. 
Zarazem  posiada ten  .nauczyciel* sposób zabaw iania i rozweselania 
tow arzyttw a zarów no cLieci jak  dorosłych. Pedagogowie i inni uczeni 
uznali ten  wynalzek -a  bardzo potyteczny.

Instrumenta muzyczne.
Jed*nv i największy skład w G ilicji. 

Nowość „DIANA*- 5 tI 50 ot. — nuta po 25 ot., 
Nawość .,l«tona“ 10 zl. 50 ot. — auta po 30 e t , 

Heilkony, Sym fanlan/ samogrające pa oeaach 
fabrycznych.

N o w o ś ć l  —

dla dzieci
s ł .  7 -8 * .  

W yrób  najlepiay.

Najpraktyczniejsze lustra
z najlepszego szk ła  weneckiego w  opraw ie

niklow ej.
S e rjt 1071.

Lustro w opraw ie niklowej.
F e rm a t W ielkcść Cena 

w cm. zl
11X 7 1-85
17X 11 2 7 5
21X 11 5 75
2 2 X 1 4  4 75
26X 18  5 7 5

W izytowy
Gabinetowy
M akart
B uduarow y
Salonowy
G abinetow y

większy
Salonow y

większy
B uduarow y

większy

8 3 x 1 9  

8 3 x 2 3  

*1 X 2 8

Wojsko Polskie
as i*. 1931

z kompozycji cynowej kolorowane dokładnie m t delowane podług 
rysunku J. K o-raks i M ttego w ykonane w kraju nakładem  firmy 
KAUC2YŃ8KI & 0BERSKI.
7 i f n r y  plastyczne: Sztab główny, Pułk Orla. Białego, Jazda kali­
ska, Lsgia w o łjń sk i, Legia ukraińska, Pułk 5 -ty  dzieci warszawskie, 
JozJa poznańska, K rakusy Poniatow skiego, Karabinierzy, Pułk  Gre- 
nadyerów , Saperzy, A rtylerya piesza, A rtylerya konna.
P a k . v n s  w kart 'naeh w tr ieck  w lelkw ieiaeb pe zb . -'SB, 
-■98, 1SS, I-te, 188 40 itr. 8.

k a u m i i t k i O l i e r s

Cenniki gratis. Cenniki gratis.
G duow iedzoJny m  redakc ję : A dam  ła g o w sk i. W łaściciele i w ydaw ey: Dr. O stan o  ireki-Barański, lfilski ! Sp. Z d m karn i M. Sehm itta i Sp. pod zarządem  St. Botrowwhi ago.
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Korespondencja.
(iOd naszego korespondenta).

B erlin  4 grudnia. 
(„ B a l nieśmiałych*. — Typy berlińskie. — E n ­
tuzjazm  dla Sary Bernhard. — Olbrzymie zyski 
wielkich bazarów. — W iedza na usługach spra­
wiedliwości. — N iezwykły proces. — Autograf 

Bethovena na publicznej licytacji).
Niwelujący ducb czasu nie sprzyja orygi­

nałom  ; we wielkich m iastach znikają oni w tłu ­
mie, który z nerw ow ym  pośpiechem  prow adzi 
dziś odwieczną walkę o by t. Tern większe za­
ciekawienie budzą typy, które potrafił} stw o­
rzyć i zachować sobie pew ne — chociażby głó­
w nie zew nętrzne—cechy odrębnej indyw idualno 
ści. Berlinczycy i obcy, zwiedzający stolicę nad 
Sprew ą, mieli niedaw ao spc« >bność oglądania 
kilku tych berlińskich oryginałów ulicznych na 
tutejszym  „Balu nieśmiałych*. Był to  szczęśliwy 
pom ysł dyrektora kabaretu  nieśmiałych — b a ­
rona  E ig b erg  — wiadom o bowiem, ie  od 
„Ueberbretlu* barona W ollzogena, baronow ie ten 
zawód uznali za stosow ny dla ich rangi, — że 
sprow adził on żywcem z nlicy na sw ą scenę te 
typy, poleciwszy im , aby występowały w swej 
w łasnej życiowej tu li. W idzieliśmy więc znanego 
W urst M aksa: wysoka postaw a, tw arz inteligen­
tna , w oku monokl a cylinder na głowie. Jest 
to były student, który przepasany śnieżno-bia­
łym fartuchem , sprzedaje na ulicach Berlina go­
rące kiełbaski, dek lam jjąc  przytem  głośno 0 - 
dysseę po łacinie. Rozm aw ia on  też z przecho­
dniam i o wszystkich b eżą ych kw estjach poli­
tycznych. W iele w tern może i pozy, ale poza 
ta  w ciągu la t stała się drugą jego natu rą , a 
zresztą nikt jeszcze pierwsze) jego natu ry  od­
kryć nie potrafił, tak, jak on właściwego swego na­
zwiska i pochodzenia nie zdradził przed n ik in . 
Drugim oryginałem  jest tak zw any „Siegellack*, 
który się pyszni swem  podobieństw em  do s ta ­
rego Bismarrfa, zw abia publikę uczonemi cyta­
tam i, sprzedaje kartki z w idokam i i gazety, a 
w wolnych od zajęcia chwilach służy artystom  
jako model. B rdzo lab iacym , a równocześnie 
wyśm iew anym  typem  berlińskim , jest też poeta 
M atjasz W eber, mały karlik o długiej rudej bro­
dzie i bujnych na pioey spadających i od sm al­
cu lśniących włosach. Sprzedaje on na ulicy 
swoje w łasne poezje, których .p rzed ruk  jest 
wzbroniony* i które wychodzą zawsze ,w  dzie- 
w iątem  niepopraw nem  w ydaniu*.

Oprócz tego zajm ującego n u m eru , nie 
przedstaw iał program  .b a lu  nieśmiałych* nic 
nadzwyczajnego, prócz może pięknego afisza 
kompozycji K nuta H ansena (nie H a m su n a !). 
R eklam a kwitnie w Berlinie, pięknych m oder- 
nistycznie-artystycznych afiszów jednak  widać 
tu  bardzo niewiele. T o  też ten  m łody gogo 
z czerwonym  fantazyjnie uw iązanym  kraw atem , 
z wyrazem perw ersji w tw arzy, przyciągał p u ­
bliczność do kabaretu , ta  nazw a .Nieśmiałych* 
kryje tylko pojęcie w prost przeciwne, to  rozu­
mie się sam o przez się i nie potrzeba też chyba 
dodawać, że ta .nieśm iałość* objaw ia się z w ro­
dzoną a w strętną germ ańską ociężałością. Ocię­
żałość ta  towarzyszy naw et znakom itym  a rty ­
stom  i artystkom  dram atycznym , niemieckim, 
zbyt często w ich w ystępach. Nie dziw więc, że 
kiedy zjaw iła się artystka o subtelności i ta len­
cie Sary  B ernhard t — rozentuzjazm ow ała Berlin. 
Czczono ją  nietylko w teatrze, lecz i na ulicy 
robiono jej codzień ow acje. O 6 wieczorem tłu 
my oczekiwały przybycia aktorki, w itając ją  o- 
krzyzam i, a to  sam o pow tarzało się po przed­
staw ieniu. Raz naw et zarzucono powóz i ulicę, 
w iodącą z tea tru  do hotelu, kw iatam i. A nigdy 
jeszcze o m ury bohenzolleroskiej stolicy nie o- 
biło aię tyle, co teraz, okrzyków : Vivr la France!

W ięcej powodzenia, niż na polu sztuki m ają 
Berlińczycy w dziedzinie praktycznej i w poszu­
kiwaniach naukow ych. O ogrom nym  wzroście i 
finansow ym  sukcesie tutejszych wielkich m aga­
zynów kupieckich świadczy np . f ik t, że H erm an 
Tietz, właściciel ogrom nego dom u handlowego, 
który przed rokiem dopiero zaciągnął w dom u 
bankow ym  H urdu et Com p., pożyczkę półtora 
m iljona m arek na la t pięć, obecnie już zwrócił 
tę pożyczkę, dopłaca 43 za przedwczesne roz­
wiązanie układu 350 000 m arek odstępnego. To 
też obecnie w Q rand H otel, w sam em  centrum  
Berlina, firma ta z ik ł da drag i olbrzym i m aga­
zyn bazarow y.

D w i zajm ujące rezultaty bad ań  naukowych 
przysłużyły się w ostatnich czasach sądow nictw a. 
Berliński chem.k sądowy, dr. Sezericb, dowiódł, 
że wykrycie zbrodniarza czasem dosłownie .w i­
si na włosku.* Oto na odzieży pew nej zam or­
dow anej kobiety w Bochum, znaleziono jeden 
włos. Po zbadaniu  skonstatow ano, że był to

„Biednj Henryk".
W ie d e ń  5 grudnia.

P raw driw e święto literackie dla stolicy .n a d  
pięknym m odrym  D unajem *... W ielki G rb a r t  
H anp tm an , geniusz poetycki now ożytnych Nie­
miec, przeznaczył ostatnie swoje dtielo teatrow i 
Burgu. W iedeńczycy poznali je  wprzód, zanim  
będzie je  mógł oglądać Berlin, uchodzący dotąd 
za stolicę tea tra ln ą  m rdernistycznej sztuki.

Mimo całej radości z pow odu tego trym fu, 
bywalcy Burgu nie m ogą ukryć pewnego roz­
czarow ania, ,D e r arm e H einrich* m a być czemś 
pośredn pomiędzy „R annele*, a .D zw onem  
zatopionym .* Nie jest niestety an i jednem , ani 
drugiem , chcć pod względem w spaniałych zalet 
języ ta  i wiersza ten  now y .d ra m a t z niemie­
ckiej baśni* nie ustępuje w niczem daw nem u, 
a śliczna pestać córeczki u b g ie g o  włodarza 
Ottegebe, jest, jak to słusznie zauważył jeden 
z krytyków, bliźniaczą siostrę H anusi M attern. 
.O b ie  są słabe, bezkrwiste, histeryczne, pogrą­
żone w religijnej mistyce, a koleje obu służyć 
m ają  (w .H enryku* przez cztery akty  przynaj­
m niej) do otoczenia apoteozą — wszechpotęgi 
wiary.* Ale natnralistyczne zgrzyty p su ją  w 
piątym  akcie czystą harm onię końcowych akor­
dów poem atu, a bru talne tlo pom ysłu, jakkol­
wiek jest w łasnością średniowiecznego poety, nie 
przestaje być nieznośnem w okropności i ohy­
dzie naw et pod piórem  mistrzowskiego twórcy 
„Tsaczow.*

H artm an  von der Aua opow iadał w XII 
wieku w baśni o .B iednym  Henryku* historję 
cudownego uleczenia z trąd u . I jeżeli pobożni 
slncbacze mistycznego .sług i rycerzy* bez o-

wtos psa, a z na tu ry  tego włoska okazało się, 
te  pies ten  nie był strzyżony, że był stary , lecz 
sierć jego m usiała być daw niej żółta, a że 
pies taki w łaśnie należał do pew nego szlifierza 
w Bochum , więc siadem tym  w nim  odkryto 
mordecę. W ażnym dow odem  jest też rodzaj 
krwi. I tak, niedaw no w okolicy H albersted tu  
spłoszyły się konie, a z dwóch, ludzi siedzących 
w w yw róconym  wozie jeden  został zabity, drugi 
lekko ran iony . W edle przedstaw ienia ranionego 
człowieka, wieśniak zabity uderzył się głową o 
drzewo i rozbił się. Że jednak  ran iony  człowiek 
— jak  wiedziano — miał stosunek z żoną za­
bitego, padło n ań  pew ne podejrzenie. Tenże sam 
dr. Sezericb zbadał krew, k tórą  splam iony był wóz, 
a z form y plam , czyli z kierunku spływ ającej po 
wozie krwi, poznał, że zabity człowiek nie mógł 
uderzyć głową o drzewo, stojące z boku, lecz 
m ustsl byc zabity na  wozie, samym. P o  inda­
gacji i przeprow adzeniu dow odu z krw ią, ra ­
niony (przez się sam ego) przyznał się, że zabił 
ryw ala.

Zajm ujący proces odbyw a °ię tu  obecnie, 
który w wysok-m stopniu  budzi zainteresow a­
nie publiczności i kół lekarskich. Jeden z naj 
słynniejszych berlińskich operatorów  powołany 
był do dziecka, które połknęło igłę. Za pom ocą 
rentgenow skich prom ieni odkrył on dokładnie 
w żołądku miejsce, gdzie znajdow ała się igła i 
zatrzym awszy dziecko na klinice, s tara ł się n a ­
turalnym  sposobem  iglę wydalić. Gdy po kilku 
dniach to  się nie udało, przystąpił do operacji— 
dość ciężkiej, przekonał się jednak ku zdziwie­
niu swemu, że igły już w żołądku nie było. Po 
zagojeniu rany odesłał dziecko rodzicom, do łą­
czając rachunek na 2000 m arek Ojciec jednak 
odm ówił zapłaty, tw ierdząc, iż operacja była 
b< 'ow ocna, gdyż profesor igły nie znalazł. P ro ­
fesor skarżył o zapłatę honorarjum , ojciec skar­
żył o odszkodowania za niepotrzebnie męczone 
dzieeko, gdyż pow tórne zastosow anie prom ieni 
R óatgena mogło było wykazać, te  igły ju t  nie 
m a. W yniku tego sporu oczekują z nap rę­
żeniem.

Do niezwykłych zdarzeń ubiegłego tygodnia 
należy licytacja własnoręcznego listu B etho rena , 
która cdbyła się w sobotę w dom u aukcyjnym  
Lapkego. L ist ten  pochodzi zo zbiorów autogra- 
tów  N atbusinsa i m a d a tę : W iedeń, 10 lutego 
1811, p isany zaś jest da słynnej B ettiny A rm in- 
B rentano, przyjaciółki Góthego. Znajduje się tam  
między innym i następujący u s tęp : .Jeżeli pani 
napisze do Góthego, proszę w ybrać najszczersze 
słowo, by m u wyrazić moje uwielbienie i po­
dziw najw yższy; napiszę sam  do niego o „Eg- 
moncie,* do którego skom ponow ałem  m nzykę; 
uczyniłem to  jedynie z miłości do jogo poezyj, 
które m nie uszczęśliwiają, któż bow iem  p o tra ­
fiłby należycie dziękować wielkiemu poecie, któ­
ry  jest najcenniejszym  klejnotem  n arodu  F*

Źe też w Niemczech nie rob ią  lepszego uży­
tku z autografu narodow ego genjusza, niż w y­
staw ienie go na licytację publiczną! F . O.

Słynne trucizny.
Niedawno pisma rosyjskie doniosły o wypadku 

następującym: W Moskwie pewna młoda mężatka, 
należąca do sfer arystokratycznymi, odebrała od listo 
noszą hst do męża adresowi njlk.'' ponieważ ua adre­
sie poznała pismo kobiece, otworrfre ów list z cie­
kawości. Na papierze welinowym znajdowały się 
trzy tylko wyrazy: .Pamiętaj o mnie!*. Zaledwie 
ciekawi żona odczytała te słowa, zaczęła omdlewać 
i wnet padła bez przytomności. Trzyletni synek, 
który bawił się u stóp matki i wypuszczony przez nią 
list przytknął do warg, również stracił przytomność.

Najwidoczniej list był zatruty
Wypadek ten zemsty wyrafinowanej, tak rzadki 

w naszych czasach, przypomina epokę Bordżiów 
i Mrdyceuszów, w której usuwanie osób nie miłych 
za pośrednictwem trucizny było ua perządku 
dziennym.

Zatrute rękawiczki, listy owoce, noże, chustki, 
świece dokonywały aktu zemsty.

Najsłyauiejszemi w tej epoce intryg na dwo­
rach niezliczonych księstewek i królestewek, miłostek 
i krwi gorącej były trzy trucizny: wino Borgiów,
trucizna Medyceuszów i Aqua TofTana.

Pierwsza z nich pojawiła się pod koniec wie­
ku XIV. Kron.Larz hiszpański, z którego o niej wia­
domość czerpiemy, tak ją określa : .  Fino perfu ■
mado, de ezguisito aroma, dulcisimo. embriaga- 
dor, pero a ta vez terrible y mort fero*. (W.no 
perfumow-ne, o aromacie przepysznym, nadzwyczaj 
słodkie, upajające, ale jednocześnie straszne i za 
bójcze).

Jaki był skład jego — nie wiadomo. Kroni­
karze wspominają jeno o proszkach białych, podo 
bnych do cukru, jaki do wyrobu owego winr 
używano.

Nie wiadomo również, kto był jego wynalazcą.

brzydzenia slui bali strasznej klechdy, wycze­
kując niecierpliwie prom iennych blasków za­
kończenia opowieści, to  dziś w ytw orna p u ­
bliczność Burgu, sprow adzona do tea tru , aby  
patrzeć na pięć aktów  przepełnionych cierpie­
niem  i klątw am i trędowatego, zgrzyta po cicbn 
zębami, chociaż trędow atego gra tak  znakom ity 
jak  Kainz artysta . A jednak zdaje się, że w ła­
śnie zuchwałość tego prżeds>ęwzięcia nęciła Ger­
harda H iu p tm a n n a ; jeżeli O tbgebe daw ała mu 
sposobność do pow iązania w m ięszanych to ­
nach dwóch ulubionych strun  jego lutni — 
czarów poetycznej wzniosłości uczucia i praw d 
utajonych sprężyn ludzkiej na tu ry , to  trąd  bie­
dnego H enryka, targający  nerw y straszlłwością 
tem atu , prow adził go do tych granic sztuki, do 
których tylko genjusz śmie sięgać, a przecież 
nie runąć.

Oto treść bajki średu.ow iecznej, której w ier­
nie się trzy m aiH au p tm an : Rycerz H einrich von 
Aue, syn rodu, którego w iernym  sługą mienił 
się poeta H artm ann , ukarany  został przez Boga 
za nadm ierne ukochanie rozkoszy życia n a j­
straszniejszą karą, jaaa  spotkać może Śmiertel­
nych — chorobą, której szwabski m innesSnger 
nadaje nazwę ,M 'selsucht*, ale k tóra nie jest 
czem innem , jak  leprą. Św iat, ku którem u się 
garnął, odpycha go ; więc jak  wyklęty ucieka 
w  pustynię. Bogaty, w spaniały rycerz Henryk, 
zostaje biednym  H enrykiem . U jednego ze sw j- 
icb włodarzy znajdaje schronienie i opiekę, a 
córeczka prostych ludzi, dziecko jeszcze, otacza 
go taką miłością, że aż nazywa go czule .d ro ­
gim mężulkiemj* Pew nego wieczoru opow iada 
biedny H enryk zasłuchanej rodzinie w łodarza, 
jak  podróżow ał po dalekich krajach, aby szukać 
ratunku  u mistzów sztuki lekarskiej. W  Salerno

Zapewne usunęła go dyskretnie rodzina Borgiów, 
której wynalazku swojego udzielił, bo, jak mówi 
piosenka hiszpańska:

Zdrajca niepotrzebny,
Gdy zdrada spełniona.

Bi, którzy trucizną tą straszną posługiwali się 
często, sami od niej ginęli Powiadają n p , że od 
niej zginął Aleksandr VI Borgia, choć niektórzy hi­
storycy twierdzą, te  śmierć jego nasTąpila skutkiem 
malarji (1503 r ) .  Cezar Borgia i słynna jego sio­
stra Lukrecja uniknęli podobno śmierci, dzięki tylko 
dolaniu cło wina wody. Pomimo to przypłacili zaży­
cie trucizny ciężką chorobą.

Prawdopodonie takie wica Borgiów użyto dla 
otrucia Bony Sforzy, żony Zygmunta Starego (1557 
roku).|

Trucizna Medyceuszów zasłynęła na początku 
XVI wieku. Wynalazek jej przypisują niektórzy kro­
nikarze nadwórnemu fabrykantowi perfum królowej 
Katarzyny de Mediciz, Rrynien wi, inni jej lekarzo­
wi Mironowi.

Katarzyna, córka Wawrzyńca de Medicis, wy­
szła w 1531 r. za mąż za delfina Francji, następnie 
króla Henryka II, a po śmierci męża i najstarszego 
syna, Franciszka II, została regentką i opiekunką 
drugiego syoa, nieletniego Karola IX. Kobieta prze­
biegła, ambitna, niezmiernie zręczna i chytra, bez 
przekonań relią.jnych, obojętna na dobro i zło, zdra 
dzała w miarę potrzeby to katolików, to protestan­
tów, wywołała wreszcie słynną rzeź protestantów 
w noc św. Bartłomieja.

Ulubioną bronią strasznej tej kobiety była tru­
cizna, ochrzczona jej nazwiskiem.

Trucizną tą, zupełnie bezbarwną i bez smaku, 
zroszone kwiaty śmierć zadawały, śmiertelnym ró 
wuież był dym świec nią nasyconych. Działała także 
przez pory skóry. Wystarczało nałożyć rękawiczki, 
trucizną Medyceuszów przeaiąkłe, by się narazić na 
śmierć niecLybną. Smarowt»uo nią również noże go­
ści, których podczas uczty otruć zamierzano, zatru­
wano owoce i dania.

Dwór francuski w owych czasach był zbioro­
wiskiem awanturników, zbrodniarzy, libertynów, in­
trygantów politycznych i spiskowoów. Śród ludzi 
tych zems y krwawe, podejścia i walki panowały bez 
przerwy.

Katarzyna de Medicis kierowała niemi, stano­
wiła ich oś i duszę, godnie przedstawiała, jak się 
wyraża Cezar Cantu, politykę pogańoką swojego wie 
ku. I jeżeli czyny jej rozgrzesza do pewnego stopuit 
środowisko, śród kiorego żyła, zasady polityczne 
MacchiavelIego, to nie rozgrzeszą jej nigdy zasady 
moralności chrześcijańskiej.

kwiat, rękawiczka, chustka, perfumy, słowem 
przedmiot jakikolwiek, ofiarowany przez tę królowę, 
był niejako zwiastunem śmierci.

Trzecia wreszcie w szeregu słynnych trucizn 
Agua Toffana występuje na widownię w połowie 
wieku XVII.

Ojczyzną jej była Sycylja. Kobieta pewna z Pa­
lermo, na.w iskieu Toffana, albo Toffarina, według 
niektórych kronikrrzy, dama wielkiego rodu, zaczęła 
sprzedawać ją  we L»szeczk<»ch z wizerunkiem św. 
Mikołaja z Bari, skąd nazwano truciznę Agua di 
San Nicolas di B ari, albo też Agua Toffana lub 
Agua di Napoli.

Owa woda (agua) tajemnicza stała s‘ę we Wło­
szech południowych środkiem aia żon wiarołomnych. 
W końcu Toffanę arasztowano i osadzono w wię­
zieniu.

Od tej chwili znikł, i  widnokręgu. Jak twier­
dzą niektórzy, spędziła resztę życia w pewnym kla­
sztorze sycylijskim. Trucizna atoli, nosząca jej mia­
no. pojawiła się wkrótce potem w Rzymie, wprowa 
dzona tam przez niejaką Hieroruraę Spada, rodaczkę 
Toffany. Pod wpływem wyrzutów sumienia pewna 
kobieta, która otruła nią swojego męża, wydala Spadę 
władzom. Sprzedającą trucizny aresztowano i spalono 
na stosie.

Chemik włoski Ezili i aptekarz niemiecki Gla- 
zer, zajmujący się poszukiwaniem ki mienia filozofi 
cznego, odkryli składniki trucizny Toffany i rozpo­
wszechnili ją w Paryżu. Słynne zbrodnie pani 
Voisin, markizy de BrinYillers, de Saiute Croir 
i innych, dokonywane najczęściej za pomocą tej 
trucizny, zwróciły wreszcie uw< aę władz frin 
cuskich. Eziliego i Glazera schwytano i osadzono 
w Bastylji.

Agua Toffana  była także płynem bezbarwnym 
i bez smaku. Kilki, jej kropli, zadanych w napoju 
lub potrawie jakiejkolwiek, sprowadzały śmierć po­
wolną, którą lekarze ówcześni przypisywali zwykle 
przyczynom naturalnym;

Otruty tracił zwolna zdrowie, apetyt, podle­
gał potom, uczuwal zniechęcenie do życia, nieczu- 
lość na wszystko, co go otaczało, zanik władz 
umysłowych i wreszcie następowała śmierć. To 
powolne działanie czyniło truciznę Toffany daleko 
niebezpieczniejszą, niż wino Borgiów, lub trucizna 
Medyceuszów.

Do składu jej wchodził nadobno arnenik, sok wy-

znalazł się lekarz, który m u wsuazal wybaw ie­
nie z m ąk, niestety niedostępne. Olo czysta 
dziewica m usi okazać gotowość wylania dla 
niego krwi serdecznej Ottegebe słyszy to i po­
stanaw ia się poświęcić. Przekonyw u e rodziców, 
że tak  być musi i że to im  przyniesie szczęście 
doczesne, a jej wieczne. Dziewczyna wyjeżdża 
z biednym H enrykiem  do Salerno, gdzie ma się 
odbyć ofiara. Wszystko tam  przygotow ane do 
o b rzęd u ; już się nóż naw et ostrzy. S tary  le­
karz przestrzega po raz osta tn i, »le dziewczyna 
nie może się doczekać śm ierci W  gorączkowej 
żądzy poświęcenia traci naw et uczucie skro­
mności, rozdz.era sz a ty : staje naga i bezw stydna 
przi d ofiarnym  nożem. H enryk przez szczelinę 
w m urze widział piękność ciała dziewczyny, 
rzuca się i przeszkadza krw aw em u dziełu. Bog 
jednak cbęć dziewczyny uważa za czyn. Rycerz 
zostaj uleczony i natu ra ln ie  zaślubia u iochaną. 
Ottegebe.

G erbart H aup tm ann  wiernie się trzym a 
szwabski go m inesingera, oczywiście to  posta­
nowienie naraża go na trudności, które om ija 
w prawdzie po m istrzowsku, ale których nie 
zwycięża. Scena ofiary i obnażenia nie mogła 
być odeg rana : dzieje się więc w między akcie. 
A przecież tru d n o  pomyśleć, aby baśń  o bie­
dnym  H enryku bez tej właśnie odbyć się m o­
gła sceny! A potem  —  trąd , o którym  się cią­
gle mó ri, który m a się naw et widzieć 1 „Ger- 
b a rt H au p tm an n  nie zwykł się cofać przed tern 
co w strętne — pisze krytyk jednsgo z n a j­
większych dzienników wiedeńskich — a prze­
cież tym  razem  i on zląkł się trochę zwego za­
dania* .

W  akcie pierwszym  zostaw ia słuchacza w 
niepewności, a swego bohatera  w zagadkowym

ilinu (Antirrhimuti tymhafaria), a także, jak nie­
którzy twierdzą, subhmat.

Dzisiaj, dzięki postępowi chemji i analizie spe­
ktralnej, najzręczniejsze nawet otrucie rjawnić można, 
z drugiej zaś strony postęp cywilizacji sprawił, że 
uciekanie się do tak zbrodniczych środków w jakim 
kolwiek celu, stało się zjawiaLiem wyjątkowem, wy 
wołującem oburzenie powszechne. B .

Złoty sen.
Zrodzony z nocnych gwiazd 

Przestworzem hen!
Płynie do ludzkich gniazd 

Seu,
Zloty sen !

I kładzie ua czoła uśpione 
Marzonych pragnień koronę,
1 w przędź zachwytów oplata 
F^eżyte myśli i lata,

1 znój i trud,
1 schodzi, wsparty ua tęczy,

W głębiny dusz 
Pętami pierwiosnych róż,

Pierścieniem złud,
Zawodów jawę obręczy,
1 ko< zale, tęsknoty,

I troski rowiewa hen!
Seu cud,

Sen złoty,
Seu 1

Więc wstają maje lat,
W zgrzyt iłem ciele,

Miłości strzela kwiat,
1 piefń gra na wesele!

I z ócz upadla Iza,
Zmieniona w miody,

1 to, co w piersiach łka,
Na rajskie wzywa gody,

I wszystka tętnic krew 
Wybucha warem,

I sto ziarn rodzi siew,
1 sto ech dzwoni czarem;
Sto chęci ległych w pył,

Rozbrzmiewa bytem.
Starganych strzęp] sit 
Władają woli mytam,
I każdy leci głos

W upojeć ciszę,
I schodzi dola-los,
1 szczęściem świat kołysze...

Zroazony z nocnych gwiazd 
Przrstworzem hen!

Płynie do ludzkich gniazd 
Sen,

Złoty sen...
I kładzie na czoła uśpione 
Marzonych pragnień koronę... E l.

Przygody rozbitków.
We czwartek, dnia 30 listop&aa rb., arążown.k 

angielski „Penguin*, płynąc opodal brzegów wysp 
Auklandzkich, ujrzał na petnem morzu kołysany 
przez fale przedmiot jakiś, w którym przv* lunetę 
rozpoznano tratwę, a na niej postaci ludzkie Skie­
rowano więc bieg parowca w tę stronę Niebawem 
już g lem okiem rozeznać było można i smiu ludz-, 
leżących na wątłych deskach. Spuszczono łódź na 
morze, żaden jednak z rozbitków nie dawał zna*u 
życia. Dopiero, gdy łódź podpłynęła tuż do tratwy, 
jeden z ludzi powstał i skoczył do morza. Rrucouo 
mu pas ratunkowy, nieszczęśliwy jednak nie uchwy­
cił go, widocznie pod wpływem obłędu i głośno 
śpiewając hymn religijny, znikł w głębinach mor­
skich.

Zajęto się ratunkiem pozostałych siedm'u. Byli 
tak strasznie wycieńczeni, że o własnych siłach po­
wstać nie mogli Siarczeni, wychudli, z rękami 
i twarzami poczerniałemi i popękanemi do krwi, 
skutkiem działania słońca i wody morskiej, spoglą­
dali obłąkanym wzrokiem na swych wyba-ców.

Z trudem przeniesiono ich na łódkę, a nastę 
pnie na pokład „Penguina*. Tam, dzięki staraniom 
lekarza okrętowego i gorliwej opiece, pnyszli zwolna 
do siebie i opowiedzieli straszne dzieje p ęciodnio 
wych cierpień ua niewielkiej tratwie, wśród wzbu­
rzonych fal oceanu.

Stanowili część załogi parowca angielskiego 
„Eling&mite*, dążącego do Nowej Zelaodji. Rano, 
dnia 16 listopada, wśród straszliwej burzy, woda 
zaczęła przedzierać się do wnętrza parowca. Wszei 
kie próby wypompowania jej nie przyniosły pożąda 
nych wyników, zalewała kadłub coraz bardziej, „Elm- 
gamite* tonął Kapitan rozkazał przeto opuścić jak- 
najspieszniej parowiec, burza wszakże pozrywała 
i uniosła wszystkie lodzie ratunkowe, prócz jednej 
Do łodzi tej zmieściło się 40 ładzi z kapitanem, 
reszta w tej liczbie 15 mężczyzn i jedna kobieta, 
kelnerka, pm i Q nrk, szukai. ocalenia na tratwie,

cieniu. H  a tu j H u yk jest ih  ry, ds wuie po­
żółkł, x f a  gweltownie rękę, gdy kto chce jej 
dotknąć — ule nikt nie wie co m u je it .  Cały 
pierwszy ak t „chwieje się też i drży w pow ie­
trzu*. Drugi akt zaczyna się od. ślicznej ch łop­
skiej idylli. Ottegebe jest czaru jąca: daje sobie 
kłóć ręce przez pszczoły, aby gościowi m iodu 
przynieść, a drży pełna przeczuć, gdy widzi 
spadający nóż. W  mistrzowskiej końcowej sce­
nie drugiego aktu  w gwałtow nym  wybuebu n a ­
miętnego bolu, odsłania H enryk całą sw oją nę­
dzę. W paroksyzmie skargi, oparty  o Ścianę, 
rozkłada ram iona, ja ib y  przybity do krzyża. 
W izja ta  przejm uje drżeniem . O ttegebe rzuca 
się do nóg chorem u: „Przysięgam i Musisz być 
odkupiony 1*

T  zeci akt m a najpiękniejszy język i n a j­
piękniejsze wi m e ,  ala dram atycz ne jest zby­
teczny ; H enryk ucieka do jaskiui i sam ko­
pie sobie sobie g ro b ; nosi łachm any i po- 
wiebrzoną brodę. Na zapadłej tw arzy znać, że 
choroba czyni straszne postępy. W akcie p ierw ­
szym był jeszcze w ytw ornym  rycerzem, w dru ­
gim na bladem  obliczu m atowało się nie sa- 
m owite pom ieszanie, w trzecim  jest żywym tru ­
pem  O iru tn e  bluźaierstw a, pełne dzikiej ironji 
padają  z ust ofiary. O tegebe opuściła także 
dom rodziców i przebyw a u pobożnego b ra ta  
Benedykta, pustelnika, który darem nie odwodzi 
ją  od przedsięwzięcia. T o  też kiedy w czwartym  
akcie trędow aty  w pada do celi, błagając o ł a ­
skę Boga, którem u złorzeczył, O ttegebe bierze 
go za rękę i prow adzi za próg —  do Salerno. 
P an i MedilsKy, g rająca dosconale dziewczynę, 
wiernie uw ydatnia intencję poety, który chce, 
aby O ttegebe rozw ijała aię i  dziecka w  dziew­
czynę w łaśnie w oczach widza i dla miłosnych

skleconej z desek i próżnych beczek, Parowiea p ° ' 
grążal się coraz szybciej w falach morskich W za­
mieszaniu, jakie stąd wynikło, zapomniano o zapa­
sach żywności i wody.

Nieszczęśliwi rozbitkowie odbili od tonącego 
okrętu, w chwili, gdy znikał już pod powierzchnią 
woay. Niebawem stracili też z oczu łódkę z resztą 
załogi.'

Tratwa mierryla zaledwie 13 stóp długości i 7 
szerokości, to też panował na niej ścisk okropny. Co 
gorzej, pod ciężarem rozbitków, zanurzała s ę tak 
w wodzie, że wcale widać jej nie było. Nieszczę­
śliwi więc nie mogli ani położyć się, ani przysiąść, 
a każda fala zalewała ich zupełnie.

Fom_mo tak okropnych warunków, postanowili 
dopłynąć do widniejących na widokręgu skalistych 
wysepek Trzech króli. Niestety, pod naciekiem fali 
i rąk, gorączkowo pracujących, pękło jedyne wiosło! 
I oto garść biedaków pozostali nt lesce rozszalałego 
żywiołu. Na domiar złego, głód i pragnienie doku­
czały straszliwie. Skrupulatne poszukiwanie wszyst­
kich kieszeni, wykazało, że cały zapas żywności roz­
bitków stanowią dwa jabłka.

„Eling imite* zatonął w niedzielę zrana. W po­
niedziałek ujrzano zdała jakiś parowiec Nadzieja za­
panowała w sercach rozbitków. Dla zw rócenia uw agi, 
krzy zeli, ile im sił starczyło i dawali znaki, na 
próżno jednak, okręt znikł na widekręgu, nie spo­
strzegłszy widocznie tratwy.

Tego samego dnja podzielono jedno z jabiek 
na 16 części. Każdy z rozb.tków otrzymał jedną 
cząstkę. Cóż to znaczyło 1 Zaczęty się męki nie do 
opisania, pod wpływem zwłaszcza pragnienia.

Wieczorem trzech ludai skonało. Ciała ich po­
zostawiono ua tratwie, w nadziei prędkiego ratunku, 
gdy jednak pomoc nie nadchodziła, a ciała zaczęły 
u egać rozkładowi, y rzu ono je do morza we wto­
rek. Nastąpił podział drugiego jabłka. Z głodu rwane 
na sztuki ubrania i żuto.

Męki pragnienia wzmogły się do tego stopnia, 
że rozbitkowie otwiereli subie nawzajem żyły na rę- 
kcch i wysysali krew chciwie. Gdy któ.y z nich 
operacji tej poddać się me chc ał, czyhano aby zs 
snął znużony, przec.uauo mu wówczas żyłę i pito 
krew śpiącyih.

Pomimo tego strasznego sposobu ulgi, trzech 
marynarzy nie mogąc wytrzymać ałuż-j mąk pra­
gnienia, napiło się wody morskiej, poczem w przy­
stępie szalu skoczyło w fale i utonęło.

W środę zrana znów skonał jedeu z maryna­
rzy. Ciało wrzucono do morza.

Pani Quirk, jedyna, jak wspomnieliśmy, kobieta 
na tratwie, wytrzymali mę/.nie okropne męki do 
czwartku zrana. W dniu tym jednak siły opuściły 
ją do reszty. Lecz znalazła grób w morzu. Jak przy- 
puszrziiją, zbytni ubytek krwi, wyssanej przez towa­
rzyszów nieaoh, był ostateczną przyczyną jej 
śmierci.

We cswartek popołudniu ujrzano znów paro­
wiec. Był u  „Pengmn*. Żaden jedn»Ł z rozbitków 
nie miał siły ^ostatecznej, by podnieść choćby rękę, 
Leżeli więcęj do .łtra znycL trupów, niż do ludzi 
*.yjącyck podobni.

Szczęściem, spostrzeżono ich tym razem.
Co się stało z łodzią, sawierąącą resztę załogi, 

dotychczas niewiadomo.

ZE ŚWIATA.
Z o p o w ia d a ń  Z a c h a r ja s ie w ic z a  w  Ć ir- 

k w en icy  Czytamy w czerniowieckiej Gazecie Boi- 
skiej Sędziwy powieściopisarz Jan Zacharyasiewicz 
jest niewyczerpany w opowiadaniu różojch epizodów 
z swego życia. Będąc jeszcze młody, w szkołach, był 
świadkiem wielkie,, niesprawiedl,rości, jaka izęsto 
zdarza się w wypełnieniu obow;ązków burmistrza 
w małych miasteczkach Galicji. Oto do miasteczka 
. . . .  przybył szybkobiegacz i po otrzymaaiu po­
zwolenia od burmistrza, zapowiedział swe produkcje, 
polegając ua tern, że miał kilka razy rynek przebie­
gać bez wypoczynku. Reecz naturalna, że setki ludu 
oczekiwały popisów szybkobiegacza. Pan burmistrz 
wraz z radnym, i strażą bezpieczeństwa, składającą 
się z jednego policjanta, który oprocz naówczas 
przepisanej grubej laski z pieczęcią, byt uzbrojony 
w pałasz i ładownicę — obrali sobie miejsce naj­
pewniejsze. Wybiega nareszcie lekko ubrany szybko­
biegacz — a za nim zgraja chalatowców i chłopa­
ków — tak, że przeszkadzali mu w wykonywaniu 
produkcji. Burm strz więc nak«zal policjantowi, aby 
towarzyszył szybkobiegaczowi — i ochraniał go od 
napastowania — aby za nim biegał. Można sobie 
wyobiaZić, co się działo z biednym policjantem, 
który ciężko ubrany, z największem wysileniem 
spełniał rozkazy swego burmistrza. A jakiż był re­
zultat całego widowiska ? Oto szybkobiegacz zebrał 
pokaźną sumę za swe gonitwy, a biedny policjant, 
który podobnież biegał — dostał naganę za nienaie- 
jytą obronę szybkobiegacza od napastowania. Oto 
żest ludzka sprawiedliwość I

tęsknot zuaj iow ała w yraz w mistycznych pożą­
daniach.

Kredy kurtyna podnosi się nad  piątym  
aktem , H anrys je s t już uleczony. Ale O ttegebe 
uważa się za potępioną, za zgubioną; bez­
denny wstyd pożera ją. Mówi o pręgierzu pod 
którym  ją  Bog postawił. O scenie ws akże 

Sar jej me m a wcale m owy. T ajem nie/e  sło ­
wa o dzikim, ob ym ogniu w piersi Otregebe 
pozw alają się tylko domyślać, że dokonała się 
w niej wielka zm iana przyrody i że dziew i zyna 
św iadom a jest już tej zm iany. D >niero H  nryk 
wyrywa ją  z religijnej mistyki i tiómaczy swoje 
uleczenie i wybawienie jako zwycitsiwo „przed­
wiecznego elem entu m d ści*. Słusznie p>sze wie- 
d -ńsza  krytyka, że „dzielny H artm an n  v m der 
Aue, (który zjawia się i w dram acie H m o t m a -  
na w otoczeniu swojego pana  i rycerza) przy 
całej swojej łacinie nie zrozum iałby tej g łębo ­
kiej myśli. H iob został u ratow any, bo Bog go 
chciał u ra to w a ć ; nie inaczej uleczonym jest 
biedny H enryk. K ochająca dziewczyna do tego 
dopom ogła i w tern leży wielki urok starej 
baśm , gdyż miłość staje się często pocr  dnieską 
pomięcf y niebem  a grzesznikiem*.. T a  prosta  
i piękna myśl ginie w oparach  bauptu ianow sk ej 
filozofii.

Budowa d ram atu  jest przepyszna, słowa 
jego m elodyjne, głębokie i św ietne. M onotonia 
jednak  tła i to tła tak okropnego, zadaje ca­
łości cios śm ie rttln y . N ajtrafniejszem  jest okre­
ślenie, na które zgodzono się w W ied n iu : 
„Sztuka, niepospolita w formie, je s t chybiona 
w tem acie*.



6 DZIENNIK POLSKI z dni* 11 grudnia 1WS r.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  o  o o o
HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
« •  Ł w a v l a ,  n i .  T e a t r a l n a  1. 8 .  

a h a  a j h a z i  gatunki

K A W Y
a anaka azyttya I irumutyu.rym.

V. M a
' 80 i

96
-  il.

O > 0 0 0 0 0

P e rła rlo a ............................................
Cnba g ru b o z ia rn is te ....................................—
Cajiaa lieloaa ........................................... 1 „ — „

„ „  przednia....................................... 1 „  04 „
„  „  gruboziarniste ............................1 „ 06 „
„  „ p e r ło w a .......................................1 ,. 08 „

Maeca arabaka bardaa aromatyczna. . 1 „  08 „
Jawa złota  ...........................1 „  08 „

Uwaga: Kawa Hocca an b ak a  sam a używa się 
tyłka a a  czarną u  ę, zaś aa  białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lob Jawą. Jeżeli c iyw a aię kawy 4  
gatunki a  , n  aa, w6wczai aaia ty  kaidy gatunek A 
eddzielnie apalić. 6 2

O O O O O O O O O O O O O O O O O O R

Od dawien dawa za awaj dakraol I :a laoha znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

funt .famiijoej* bardzo d o b r e j ...........................1*40
fant -Meiange de Mescau* w oryg. opakow. 2 50 
funt .Imperial* Cesarskiej w jryg. (paków. 35 0  
fant .Okruchów* z najnow. herbat kwiatów. 1'20 
KAWA .CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9 '— 
GRZYBKI litewskie suche bard: o ładne pół k 1 *40

Z  B R O D Ó W  I!

6
Heilmann Kohn i Synowie

c. i k. nadworni dostawcy
we L*: Dwie, plac Maijacki 5,

polecają swój bogato zacpatrzony 1180

Skład ubrań
m ę s k ic h  i d la  c h ło p c ó w .

Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztnee.

0300000000000^

K a p e lu s z e  m ę sk ie
H ab iga  

Angielskie i 
W ł o s k i e

*?2

polecają

8 Motylewski i Krzyszkowski
a  Lwów, plac Marjacki 6.
O  C enniki ilu strow ane do dyspozycji.

im m m m i ICOCOCt/ p o o o o c

| Bazar krajowy we Lwowie
I
ii

ul Trzeciego Maja 5,
poleca, wielki wybór: 1167

Serdaków dziecinnych I damskich, Gunlek zikopaóskich I 
huculskich, jesiennych I zimowych, watowanych I w ko­
lorach: białym, granatowym I brązowym, sty o w o  hafto ­

wanych, które zupełnie zastępują zlmcwe płaszczyki.

Sikiiiki dli chłepezykiw,
Dl i p a n ie n e k  s u k ie n k i  z sączkami, jako kostjnmki do 

Ślizgawki z sukna krajowego, białe i granatowe.
Zamówienia na te ubiory podług miary, przyjmuje Bazar kra­

jowy. — Poleca s;ę życzliwemu poparciu naszej publiczności, nową ga­
łę* przemysłu „Lwowskiej spółk. peń, dla wyrtbów  krajowych".

mmi > « x x x x v

*
<

i
i

Przedsiąbieretwe przewozi
1 tr a n sp o rtu  m e b li

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3  )

poleca /
swoje newe sprow-.jLanc wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. kolei państwowych. Spedycje wszel-
k -.go rodzaju. 179

r (Je ż e li k to  kaszle w  sposób rozpaczaj 
niech tylko zażyje P asty lek  G eraudel’a.

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

P A S T I L 7 K  G E t A l E L ’A
N ie o m y ln y c h  w  le c z a n iu  N ie ż y tu  K asz lu  n e rw o w e g o , Z ap a len ia  

c p tu c n e r" ',  C h r- k i .Z a k a ta rz e n ia , I r y ta o y l  p ie rs io w e j. A s tm y ,e tc .  
N ie z b ę d n y , i  a la  oaób k tó re  z b y te c z n ie  g łos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palącyck.
I  Pudełko zaw iera 72 P as ty lek  i sposób zażyw ania takow ych .

We Lwowie w aptekach p p .: Mikolascha, W ewiórskiego; — w Krakowie, w apt.
Pl>.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; 3004

n e o c \
Bok założenia 186*.

RUDOLF 6EBURTH
FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYROBÓW

C. I k. nadworny ( j j^ | maszynista 

FABRYKA i SKŁAD
tylko W ie d e ń  VII., KAISERSTRASSEI. 71,

p r z y sta n e k  B n rg g a sse  kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca swój największy i najobfitszy sllad

PIECÓW do stałego palenia, 
do regulowania tem peratury, najpiękniej 

emaliowane,
KUCHNIE od najmniejszych, do naj­

większych rozmiarów,
Żelazne rus-ty  o czterech I pięciu kantach 
Piece do kąpieli I wanny z lanego żelaza,

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Patentowane wkładki do pieców kaflowych 
Apsraty suszarniane dla fabryk cykorji 
Piece do plenze^la d l. piekarzy i cukierników 
Kominki gazowe najnowszej konstrukcji,
Dużi kaloryfery.

Whsoa odlewania i Zakład emaliowania.
Przyjmuje emaliowania na żelazie łanem 

I T  Telefon Nr. 581. 'W

JOOtOJOe*
Nteprześcignione

w swej p’ękncści i dobroc' tą  moje prawdziwe 
szwajcarskie c z a r n o - l f t n l ą c e - B t n l o w e

remontoaiy, z podwójną kopertą, z trzema plasz zami 
stalowymi o czarnym połysku, z nadzwyczajnym do­
borowym werkiem (trzyletnią gwarancją) z patentowa - 
nem wewDętrzoem wahadłem, opalowo mieniącą się 
tarczą. Obrączka, uszko, wskazówka i v orana są 
z prawdziwego złota double. Zegarki te są wskutek 
eleg.nckiego wyrobu powszechnie poszukiwane, każdy 
nosi je najchętniej. 7033

Cena wraz z opakowaniem zlr. 6,
Lśniąco czarne, slalowe damski? zegttrki. nadzwy 

czaj elegancko wyrobione złr. 7. Do zegarków sto­
sowne męskie i damskie Lficnszki ze złota double 
z brelokami złr. 1.5(5. Prawdziwy niklowy rem ontuar 
z podwójną kopertą zł. 5. — Wysyłka za pobraniem 

poertowem. Niekonweniujące mienia się lub zwraca się pieniądze, dlattgo żadnego 
ryzyka.

Józef Spiering, Wiedeń I, Postgasse 2—5.
Duży ilustrowany cennik zeg rków, łańcuszków i pierścionków gratis i franko.

NAJPRAKTYCZNIE1SZE

Podarki dla pań
poleca w wielkim wyborze

FERDYNAND 6UTTLER
ul, Halicka 20 L W

Paski
TOREBKI słynne ze 

swej dobroci
Rąkawiczki „Olana”

Wachlarze
z piór strusich i fantazyjna

Perfumerję
w ozdobnych kasetach

WODA Kolońska 
N o w o śc i

w szpilkach i grzebykach do 
włosów

Ceny j a k

Ó W plac Halicki 3 
WELONIKI 

Ż a b o t y
Boa jedwabne

SZALIKI koronkowe 
i gazowe

SZALE jedwabne
Kapuzy teatralne
Kołnierze koronkowe

Bluzki i halki
jedwabne i sukienne

Pończochy
najniższe.

•GOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOf
Handel założony w r. 1789.

Fryderyk Schubuth i Spółka
we Lwowie, Rynek 1. 45

poleca 1172

HERBATY czarne
Aromatyczne s ln ie  naciągająca 

Congo Nr. 1 1/l k. kor. 3 80
Souchong Nr. 2 ■ ,  ,  4 60

,  majowa „ ,  ,  P-—
Kaisov * * • 8 '- -
Najlepsze ( I I  v i D hy herbaciane

*/, k. kor. 3 - ,  3 60 i 4 6u

KAWY znakem. w smaku
Gwatemala 
Cejlon Nr. 4 
Ceylon Nr. 3 
Ce.rlon Nr. 2 
Cejlon Nr. 1 
i  łuta Jawa 
Mocca arabska

k. kor. 150  
2 — 
2 08 
216  
2 24 
21 6  
2 1 6

Opakewania nie zalicza się. g
• 0 0 0 c x x 3 0 0 0 0 0 0 c x x x 3 c 0 0 0 0 0 0 »

ws
LOKAL NA FA BR Y K Ę z kom inem  fabrycznym , 

ew entualnie 7 MAGAZYNÓW  o łącznym  obszarze 

270 m . — 1  s z o p a ,  I p o k o i k
p r z y  u l .  B e m a  z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

LOKAL o trzech pokojach
u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 3  I - s z *  p i ę t r o  ( o f i c y n y )

o d p o w l e d n f  n a  b i u r o ,  zaraz do w ynajęcia.

mmI
Bliższa wiadomość ni. Jagiellońska 3, I. p

1334

Kolej lokalna Łwdw-Kleparów-Janów.

Rozpisanie dostawy.
D tstaw a 50.000 sztuk progów  sosnowych, jak  również 112 m etrów  sześciennych (1107 sztuk) 

podkładór; dębowych, do zw rotnic potrzebnych, dla ro leji z Janow a do Jaw orow a, zostanie rozdaną 
w drodze rozpraw y ofertowej.

Dostawa powyższa m a być uskuteczniona wedle znanych ogólnych i szczegółowych w arunków  
c. k. koleji państw ow ych przy dostaw ie progów, podkładów , m aterja łów  i przedm iotów  wyposażenia, 
jak  rów nież na podstaw ie wykazu, w jakich m ianowicie miejscach składowych na przestrzeni m ają  być 
progi i podkłady złożone, które odpow iadać muszą w ym aganem u typowi.

O dnośne w arunki dostaw y i form ularze do w noszenia ofert, które oferujący podpisać jest 
obow iązany, przejćzeć m ożna w  centralnem  biurze koleji lokalnej Lw ów -K leparów -Janów  w gm achu 
Banku hipotecznego, plac Halicki 15.

Oferty m ożna wnosić na całą ilość potrzebnych progów  i podkładów , lub oddzielnie na progi, 
a osobno na podkłady.

Podpisane i w ypełnione dokładnie przez oferującego form ularze ofert, w raz z załączonym 
wykazem, jak  rów nież w adium  w wysokości 2500 koron przy dostaw ie sam ych tylko progów, a przy 
dostaw ie tylko sam ych podkładów do zw rotnic w adjum  koron 500 w gotówce, lub papierach pupilar- 
nych, licząc je  w dniu złożenia po 90  % wedle kursu giełdowego z dnia poprzedniego, należy wnieść 
opieczętowane najpóźniej do 20 grudnia 1902 roku do godziny 12 w południe do b iura  c e n tra ln e g o  
koleji lokalnej Lw ów -K ieparów  Janów .

W  razie przyjęcia oferty, złożone wadium  będzie zatrzym ane, jako kaucja kontraktow a. 
Ubiegający s ę  o dostaw ę ma pozostać w słowie do 15 styczna 1903 roku..!

Niniejszem najw yraźniej się zastrzega, że tylko ci oferenci na uwzględnienie ich podaży liczyć 
mogą, którzy niew ątpliw ie udow odnią, że posiadaj;i odpow iednie śtodki pieniężne i są w możności 
uskutecznić tę dostawę.

Oferty wniesione po oznaczonym term inie, lub baz potrzebnych załączników, dlalej bez po tw ier­
dzenia złożonego w adjum , jakoteż takie, które zaw ierałyby całkowitą, lub częściową zm ianę przedm iotu 
oferty, nie będą wcale uwzględnione.

R ada  nadzorcza T ow arzystw a akcyjnego pod firm ą: Kolej lokalna Lw ów -K leparów -Janów  
zastrzega sobie w yraźnie, wedle w łasnego ocenienia wolny w ybór pom iędzy w niesiouem i ofe tam i, jak 
rów nież i prnw o odrzucenia wszystkich ofert bez wym ienienia pow odów  i rozdanie dostaw y w sposób, 
ja*i uzna za stosowny.

Lwów, dnia 4  grudnia 1902.

Bada Nadzorcza
iPrzedrnk nie będzie płacony). 133S

Tiring i Bracia
Leonard Solecki

HANDEL KORZENNY, — LWÓW, 
ul. Batorego I. ?

Poleca znakom te galuuki

W* K a w y
Ceny w złr. za 1 kjgr., oraz w wo­

reczkach za 4\  kJgr z wysyłką f a r  co 
do każdej m ejscowości pocztowi] w kn>ju 

woreczki 4*/4 kl, 
za 1 klg.

Ceylon gmboziar. wybier. 2.20 
Ceylon gruboziar. najprzed. 2 . ' 6

10.60
10.40
10.40 
10 .—

9.65 
9 25 
8 70 

10 40 
10. O

IM

Ceylon perłowa wybier. 2 *6
Co lor średnia ,  2.08
Ceylon zielona ,  2.—
Kuba grubo-.iarnista wyb. 1 92 
Portorico wybier. 1 80
Mocca arabska wybier 2 i 6
Jawa złota , 2.16

Przy i dbiorze 1 klg. z po- 
wyżazycb gatunków daje opu­
stu 10 ct.
Karakas znak im w smakn 1 30 6.50

Herbaty chińsko-resyjskie
Całkiem świeży transport.

Herbaty przed zakupiłem wypro- 
bowHję i tylko najprzedniejsze w 
smaku sprowadzam i tylko ta- 

8108 kowe sumiennie Szan. P. T. 
Publiczność- p-.decam.

Zbiór majuwy.
Congo 
Suchong
Melacge de London 
Kaisow czaro a 
Imperial
Yv ysicwki herbac;ane własne 
Wysiewki herb. sprowadzane 
Okruchy z herbat 
Popowa orygin. z Moskwy y 

V, fn t ,  ł/( * ‘/« funta.
D oJrom łe rumy, koniaki, wlau, oraz 

w sztliie towary korzenne najtan ej. 
m g "  Zamówienia odwrotnie.

iklgr.
1.60 

.  2 . -  

.  3 -

.  4 -

.  B . -  
,  1.60 
.  1-40 
,  2 . -  

paeikach

Illp79tv]r{IP7D kauczukowe 
r lu u l j f  a d u i u  I sprężyno­
we obszywane skorą dla =  
bydła w ra d e  dławienia się I  

i wzdęcia |

Lujii gunowe i blaszane
dla bydła

N o ż y c e
do kosi, owiec 1 bydła

SOL g l a i i M a ,  Krcsolia;
FLUID dla kosi 

PROSZEK Korneuburekl Itp.
poleca 1213

MAGAZYN

ALFREDA fipAGOCKA
L W Ó W ,

niica Hetmańska I. 4.

s i
N a G u ln z d k ę  po'eca

Komorowski Józef
zegarmistrz we Lwewie, ul Aka- 

dcmiuka I. 5.
Wielki wybór zegarów paryskich 
z bronzu, m aimuru, onyksu; Pen- 
dułowych, budzików, rałe kolekcje 
począwszy od kieszonkowych ze 
złota, sreb-a oksyd. i n i l u  i  fa­
bryk pierwszorzędnych. Sprzedaż 

i napraw a z gwarancją.

II

MM1 i i i  M '
do 1229

farb  iw aula siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum

Jul. Józefowlozn.
Jest tc  najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor cza-i-pr, brunatny, szary i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
i próone flakoniki po kor. 1-20.
Do nabycia we Lwowie w skł.- _  
dzie apt. Piotra Mikolascha i S i  I  
u p. A. Beacock, i u pp fryzjerów. I

i

3COOCOOOCXXXK
Przyrząd Imium

używany przy karmls bydła

Przyrząd
do pompowania powietrza przy 

wzdęciu się bydła,

Trokary,
M<i 4 i i a a  do trzyżenla owiec 
■ r  Ł j U D  | bydła gumowe 

I cynowe
S ‘l kamienną

o r łą  I m le locą I t .  p. I t  p.
pr-leca 12:5

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

XX)OCXX)OCIOOOC

Łyżwy
„Hslifaz* dobre, para . . . zł. 1.30
,H  lifax’ stalowe noże . . . , 1 7 0
,Halihix* o szerok. nożach poler. 3 .— 
,R al fax“ niklów., wąskie noże „ 3 — 
„H alifiz" niklów., szerokie noże 5 — 
„H alif.x‘‘ damskie, n ienh low ate  1.30 
„H: lifax“ damskie, niklów. 2 50
„Me?knr“ zwykłe, birdzo debre 2.60 
,Merknr“ niklowane, damskie 5 — 

„Nurmis“, „Babia ‘ niklowane 6 50 
„Jackson Haines“ niklowane 5,58
„Jackson H»ines“ nadzwycz. lekkie 6 50 
1 para rzemyków —.30

8116 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, p lic  Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

i d U t k i B b b t i b t i b ł

J. Ncbnstera
k o łd r y  1 m a te r a c e  uzna­
na wszędzie za najlnpszc i naj­
tańsza. Nowość! Kołdry pneho- 
we, nadzwyczuju.e 1 kkie, ciepła 

i trw jb  od 16 _ł. i wyżej. 
Nowość! Maszyna parowa od­
czyszczą stare, zbite pierze naj- 

zupełni j po 30 ct. za kilo. 
810i Lwówt Kepirnlka 5

»

i  d l a  c h ł o p c ó w  ,2a6 

Lwów, ul. Jagiellońska 2,
jo 'eca  na cezon obecny

do zdm iew ajaco n is^ch cenach
ubrania f r a k o - r ,  żakietowe, burki 
podrużne, ulstry. fu tra  miastowe 

I do polowania.

Maść na odmrożenie
j-st to jedyny środek jporiądzony za 
stary :h p.zepisów domowych, k t:ry  1 czy 
stanowcs < każde odmrożenie. W y,yła 

opłatDie za nu di słaniem 1  b .
W. K O H JL 8K 1, J e z ie r z o n y  

koło Bucracza. 1291

W czasach, gdzie skaiżą się ugol- 
nie na brak zdolnych 8 g r o -  
nnmAw poleca s :oje u ługi 

od bpea 1903 jako d y r e k to r  d obr  
l u b  a d m i n i s t r a t o r  zdolny i ener­
giczny agronom l  kancją dwadz eś:ia 
tysięcy koron. Adresu udtiofi agencja 
dziennitów Sikotowakiego, Lwów. P>saz 
Han^mana Pośrednictwo będtie sowicie 

wya: grodzone. 1304

Rękawiczki ,,VIC ’0RIA” 
1327 damskie i męskie

glace, duńskie, jelonkowe, sarnie, 
antylopy, włóczkowa, te itra lno , 

balowe itp.
Jadyne zastępstw o na G a l i c j ę

Z
Lw ów . pl. H a r ja c k i  1. 8.

K t e l ń  ulił roTD;Rd(b,J.T Ą
uda z z zaufaniem do specjalnej praco­

wni kołder i materaców
JÓ Z EFA  SC H U ST E R 4

Lwów, Kopernika 5 8118
Kołdry na wełnianej waole po zł. 3 50, 
4 - - ,  5 - - ,  6 - - ,  7— , 8 —, 9 —, 10 - ,  

1 1 - ,  12 -  do 14 —

W a ż n e
dla PP- Właftololell i przedsięb oroiw

Gorzelń.
Na podstawie długoletnich teoretyczno- 
praLtyczn^ch badań doszedłszy do pe­
wnych podstaw, bez wszelkich antysap- 
tyków i to przy małej ilości słodu, a o- 
trzymaniu dnżej ilości enkru w zacierach 
i przy niskiem stopniu odfermentowania 
(na parę dnesiętaych) b tem san am do­
brych rezoltató.y 60 62 litrostopni z je­
dnego klg skrobji. Zaś ferment wja pie­

nista wytłoczona.
Na łaskawe żądanie w każdej g rzel- 

ni obowiąznję przeprowadzenie mej me­
tody.

Łasknwe zgłoszenia pod adresem:

W rtulewsli, K ogtczp ce d i r z e t .


